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Zbrodniarz usiłował popełnić sam obójstwo

w dyrekcji poiicji.
Wczoraj na Śląsku rozeszła się 

sensacyjna wiadomość o schwyta­
niu mordercy ś. p. listonosza Prze- 
bindy z Krakowa.

Wiadomość tę potwierdziły wła 
dze policyjne. Według zebranych 
przez nas informacyj aresztowanie 
mordercy miało przebieg następu­
jący:

Policja powiadomiona została 
poufnie, że morderca Malisz zbieg! 
z Krakowa na Śląsk, czy też do Za­
głębia Dąbrowskiego (piszemy o tem 
obszernie na stron. 2-ej).

Za mordercą wyruszyli wywia­
dowcy zaopatrzeń, w jego fotogra- 
fje. Dostarczono również fotografij 
policji śląskiej.

Wczoraj, po północy stwierdzo­
no, że Małisz udał się do kabaretu 
„Trocailero* przy ul. Stawowej.

Policja obstawiła lokal. Około 
godz. a nad ranem do kabaretu uda 
!o się kilku wywiadowców. Malisz 
8tał przy bufecie w towarzystwie 
dziewczyny lekkich obyczajów i pił 
wódkę. Nim się zorjentował wy­
kręcono mu ręce i nałożono kajdan­
ki. Przezorność ta okazała się ko- 
nieczna, Malisz bowiem miał w kie 
szeni rewolwer i 8 naboi.

Przewieziono go natychmiast do 
dyrekcji policji i zawiadomiono o 
schwytaniu mordercy wszystkie u- 
rzędy policyjne w Polsce.

W dyrekcji policji, w czasie prze 
słuchania Malisz porwał ze stołu 
proszek weronału i połknął go, 
chcąc popełnić samobójstwo. Prze­
wieziono go do zaraz do szpitala, 
gdzie mordercy wypompowano żo­
łądek. Malisz jednak zasnął pod 
działaniem proszku i śpi do tej po­
ry. Część zrabowanej gotówki zna­
leziono przy zbrodniarzu.

♦ « *
Jak się okazuje zbrodnicza para 

małżeńska bawiła przed kilku dnia

Powrócił

med. S. Luftspringer
b, dyrektor szp'taia wenerycznego
sp ecja lista  chorób skórnych  

i w enerycznych
Sosnowiec, ui.Sienkiewicza17a

mi w jednym z lokalów' nocnych w 
Sosnowcu.

Wczoraj również policja aresz­
towała w jednym z pensjonatów w

Rabce wspólniczkę Małisza, żonę je 
go, Marję, którą pod eskortą odsta­
wiono natychmiast do dyspozycji 
władz śledczych w Krakowie.

30 samolotów wystartowało
dfo Bukaresztu.

WARSZAWA, 12. 10. Z lotniska szyku, w jakim następnie odbędą
wojskowego na Okęciu nastąpił dziś całą drogę z Warszawy popr-zez
start" 29 samolotów myśliwskich do Lwów i H ali
i’ajdu zbiorowego na trasie W arsza­
wa — Bukareszt.

O godz. 9 m in. 45 rano zaczął się  
start.

Samoloty startowały grupami 
po siedem maszyn, w takim samym

L wówt i Halicz do Bukaresztu.
Ostatni odleciał szef lotnictwa 

wojA owego pułk. Rayski.
W ślnri za nim wystartował wiel 

ki samolot pasażerski, 10-osobowy 
Fokker, którym udają się mechani­
cy wojskowi.

60000 bezrobotnych 
zatrudnionych prze2 

fundusz pracy.
WARSZAWA, 12. 10. Dziś w 

funduszu pracy odbyła się konferen 
cja prasowa, na której prezes na­
czelnego komitetu funduszu pracy} 
b. minister K larner i dyr. Macłeyski 
złożyli relację z półrocznej działal­
ności tej instytucji i z programu 
prac na rok przyszły, aprobowanego 
wczoraj na posiedzeniu komitetu na 
czelnego.

Pierwsze półrocze funduszu pra 
cy pod względem dochodowym nie 
dopisało.Spodziewamo się wpływu 
50 milj., osiągnięto zaś b 5 mil jo 
nów. Sumę tą całkowicie wydatko­
wano, przyczem na roboty publi­
czne, które dostarczyły zajęcia 
60.000 bezrobotnym wydano 20 
miljonów, zaś na pomoc doraźną i 
żywnościową 15 miljonów zł.

Budżet całego pierwszego roku 
przewiduje na roboty publiczne ©- 
krągłe 50 miljonów złotych. Wyda* 
kowano już 20 miljonów, pozostałe 
zaś 30 miljonów posłużyć ma na pro 
'wadzenie robót w ciągu zimy.

Bestjalski napad hitlerowców gdańskich
na po laków

Interwencja komisarza generalnego.
GDANSK, 12. 10. PA T. Wczo­

ra j około godz. 20.45  ̂dwóch umundu 
rowanych hitlerowców zjawiło się 
w restauracji polaka Masy w Wełga 
nowie na terenie w. m. Gdańska, żą

branych, poczem rzucali krzesłami 
po restauracji, rozbijając szyby, bu 
telki i t. d.

Obecni w panicznym strachu opu 
ścili lokal. Następnie hitlerowcy

ra

dając litra wódki, za którą nie zapła wtargnęli do prywatnego mieszka- 
cili. Następnie podeszli do drzwi nia Masy, wyrzucając z łóżka żo- 
wołając czatujących na dworze nę i dzieci Masy. Hitlerowcy odgra 
8-miu innych hitlerowców, z któ- żali się przytem, że oczyszcza 
rveh 4-ch było umundurowanych. Gdańsk z polaków. Następnie kaza 
W restauracji odbywało się właśnie li oni Masie w przeciągu kwadransa 
zebranie. Hitlerowcy wyrzucili ze sporządzić rachunek wyrządzonych

Krwawy sfrajk górników
Właściciele oblegani na dole kopalni.

NOW Y JO RK , 12. 10 S trajk  gór 
ników w stanie Idniana ' przybiera 
coraz bardziej na gwałtowności. Nie 
ma dnia bez walki między strajku­
jącymi i łam istrajkam i. Walki te 
przybrały charakter niespotykany 
dotychczas w żadnym strajku  na 
ś wiecie.
• Strajkujący .górnicy w Sulian 
obiegają od dwu dni 175 łam istraj­
ków, którzy zabarykadowali się w 
domach kołonji robotniczej. Oblężeni 
bronią się granatami ręezuemi, ata 
kujący używają rewolwerów.

Przeciwko strajkującym  wysłano 
dwie kompanje gw ardji narodowej,

która wobec przeważających sił mu 
siała ustąpić.

Zwycięscy górnicy ruszyli do ko­
palń w sąsiednich miejscowościach 
Właściciele ich schronili się, uzbro­
jeni w karabiny maszynowe, w po­
dziemia.

Władze stanowe wysłały oblężo­
nym łamistrajkom w Sullivan na 
piomoc kilka samolotów, które zrzu­
cają worki z żywnością.

IV okręgu górniczym zarządzono 
stan wojenny, władze w poszcze­
gólnych miejscowościach obejmą 
komendanci oddziałów wojskowych, 
które maszerują do Sullivan.

strat, grożąc, że w przeciwnym 
zie powiesza go.

Restaurator ratował się uciecz­
ką. Policjant, do którego się zwró­
cił, oświadczył, że jest na urlopie i 
nic go ta sprawa nie'obchodzi oraz 
polecił mu zwrócić się do swego za 
stępcy we wsi odległej o 3  km. L - i  
sa po powrocie do domu stwierdził, 
że dom jest zupełnie spustoszony. 
Nadto skradziono kasę restauracyj­
ną i kasę szkoły, której Masa był o 
piekunem. Rodzina Masy wyrzuco 
na przez hitlerowców ukrywała się 
całą noc u sąsiadów.

Tegoż dnia po zniszczeniu miesz 
kania Masy hitlerowcy udali się do 
mieszkania niejakiego Flisakow- 
skiego. Po wywaleniu drzwi, wtarg 
nęli do mieszkania, grożąc bronią 
palną i zdemolowaniem, wołając, że 
dlo poniedziałku nie może pozostać 
w Wełganowie ani jeden polak. O- 
prócz tego napastnicy odwiedzili
jeszcze trzech gospodarzy Bucę, Zu 
lewskiego i Sulewskiego. Dom pol­
ski hitlerowcy obstąpili od strony
ogrodu, jednakże wtargnięcie do do 
mu polskiego nie leżało widocznie w 
programie wczorajszego wieczoru. 
Powyższy akt niesłychanego terro­
ru  na ludności polskiej w Wełgano- 
wie wywarł przygnębiające wraże­
nie.

Komisarz generalny zwrócił się 
ćŁo senatu gdańskiego, zastrzegając 
szezęgółową i zasadniczo interwen­
cję-
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ze świata
URODZIŁ w  p o c i ą g u .

W ILNO, 12.1#. W' pociągu W arsza­
wa — Słołpce — M oskwa m ałżonka je  
tłnego i. zagrąuicHjych dyplom atów po 
w iła dziecko. Poród nastąpił w pobli 
źii S łoniinia.

Mąż chorej zam ierzał ulokować ją  
w szpitalu  w S łonim ie, lecz dowiedzia  
wszy sic, że szpital Słonimski nie posia  
da lekarzy specjalistów , preewiózł żo­
nę do Mińska.

 ::0 ::-----
SZALENIEC URZĄDZIŁ K R W A W Ą

RZEŹ N A  ULICACH  M IASTA.

PA R Y 2, 12.10. Z A lgieru donoszą
o krwawej rzezi, jaką urządził pewien
murzyn na jednej z najbardziej oży
w ionyeh u lic m iast.

Osobnik ten w przystępie szału pę­
dził przeć ulice z d ługą szablą w reku, 
zadając ciosy na prawo i lewo.

15 osób od razów szaleńca odniosło 
eieżkie rany i brocząc krwią upadło 
«a bruk. .
eja w sile  2(h) ludzi, której dopiero po

Za opętańcem  wszczęła pościg poll- 
kiik u godzinnej gon itw ie przez w szyst­
kie u lice m iasta udało się  ująć i  unie
szkodliw ie opętańca.

 xOx——
199 OSÓB ŻYWCEM POGRZEBA­

NYCH.

NOW Y JORK, 12.10. Z T egucigalpa  
(Honduras) donoszą o katastrofalnem  
osunięciu sic olbrzym ich m as ziem i, 
które zasypały  całkow icie dwie wioski.

Około 10 domów zniknęło zupełnie z 
powierzchni ziem i, przeseło 10# osób 
zginęło pod m asam i walącej sie ziemi.

Na m iejsce katastrofy w ysłano ze 
sto licy  ekspedycje ratunkowe, które 
usiłują wydobyć zagrzebane ofiary.

Równocześnie południowa cześć Hon  
durasu nawiedzona została preen k ies­
kę powodie, która na wielkich obsza­
rach w yrządziła olbrzymie spustosze­
nia, W wezbranych nurtach znalazło  
śm ierć k ilkadziesiąt osób. Z ginęły  rów 
uież w ielk ie stada bydła i awierząt do 
litowych.

 o O o -------
ZATONĄŁ OKRĘT HANDLO W Y Z 

ZAŁOGĄ.

H A L IF A X , 12.1#. W pobliżu Yar­
m outh w  Nowej Szkocji wskutek n ie­
słychan ie silnej burzy zatonął 230-to- 
nowy okręt handlowy.

Załoga, sk ładająca sie z 1# ludzi, we 
dług wszelkich przypuszczeń znalazła  
śmierć w morzu.

 (o)-----
W YBUCH  W PRACO W NI RA K IET.

BER LIN, 12.10., W laboratorium  bu 
dowy rakiet w A rcnshorst pod (Osna- 
hruek w ydarzyła sic  katastrofalna cks 
plcrja, w wyniku której budynek m ie  
szczący w arsztaty, został dosłownie  
zniesiony z powierzchni ziem i.

K atastrofa nastąpiła  w chw ili, gdy  
konstruktor T iling i jego laboraatka  
oraz m onter zajęci byli prasowaniem  
prochu, służącego do ładowania rakie 
iy. W skutek wybuchu Tiling i labo- 
rantka zosta li zabici, monter jest cież 
ko ranny.

W pościgu za wyrafinowana para
morderców listonosza krakowskiego.

Siady prowadziły na Śląsk i do Zagłębia Dąbrowskiego

CZOPKI HEMOROIDALNE
„Yaricol" ( i  kogutkiem)

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (żylaki).

Sprzedają apteki.

Wstrajsająca zbrodnia popełnia
na w Krakowie na ś. p. listonosza 
Przebindzie, którego zwabiono pod­
stępnie do mieszkania, wynajętego 
przez zbrodniarzy —- nie przestała 
interesować szerokiego ogółu.

Władze wszczęły energiczne
śledztwo, które doprowadziło do 
aresztowania paru osób, jednakże 
wśród aresztowanych nie było wła­
ściwych morderców'.

Żmudne dochodzenia ustaliły
je d n a j, że m orderstw a dokonał kra­
kowski fotograf, Jan Malisz i jego 
żona Marja.

Jan Malisz jest człowiekiem mło 
dym, ma bowiem dopiero 25 lat. 
Jest to człowiek o bujnej przeszło­
ści; Ma na sumieniu kilkanaście naj­
różniejszych afer w  niniejszym sty­
lu, poza tern był raz aresztowany
za kradzież aparatów fotograficz­
nych na szkodę jednego z krakow­
skich zakładów fotograficznych.

Był on zasadniczo pracownikiem  
fotograficznym, jednakże posiadał 
talent malarski i swego czasu jego 
obrazy cieszyły się nawet dużem 
powodzeniem.

Drogi jego życiowe zaprowadzi­
ły  go na zupełne niziny.

Już jako wyrostek zdradzał złe 
skłonności. Brał między innemi u- 
dział w rewolcie w dniu 6 listopada 
1923, strzelając do ułanów'.

Czy koncepcja potwornego mor­
du zrodziła się w jego chorobliwej 
fantazji — trudno na to odpowie 
dzieć. Bliżsi znajomi są raczej zda­
nia, iż to zły wpływ jego żony zep­
chnął go na dno upadku. Żona jego, 
Marja z Węgrzynów Maliszowa, 
jest kobietą o rok od niego starszą. 
Była ona już raz zamężna za Julju- 
szem Kocwą, urzędnikiem prywat­
nym. Do tego pierwszego małżeń­
stwa doszło w dość osobliwy sposób. 
Oto jako młoda dziewczyna Wę- 
grzynówna, obecna Maliszowa, na­
wiązała stosunek miłosny, którego 
rezultatem miało być dziecko. Wę- 
grzynówna wówczas z mostu dęb­
nickiego rzuciła się do W isły, zo­
stała jednak uratowana i tragedja 
zakończyła się małżeństwem.

Małżeństwo to nie mogło jednak 
długo trw ać. Wegrzynówna, typow'e 
dziecko wielkomiejskiego zepsucia, 
nie po tra fiła  się zadowolić dostat­
kiem, ani na zbyt spokojnem ży­
ciem. Po wielu utarczkach małżeń­
stwo wreszcie rozeszło się i Kocwo- 
wa otrzym ała rozwód.

Po pewnym czasie poznała ona 
Malisza i wówczas tych dwoje zbłą­
kanych ludzi poczuło do siebie sym- 
P«riją> ukoronowaną ostatecznie 
małżeństwem.

Że jest to kobieta do wszystkie­
go zdolna,wskazywałby na to fa’ ' 
osobistego i czynnego jej udziału 
w napadzie rabunkowym.

Po morderstwie para zbrodnia­
rzy zdołała zbiec i zatrzeć za sobą 
ślady. Niemniej jednak policja znaj 
duje się na ich tropie i nad<*Huje 
im na pięty. Mają się oni obecnie 
znajdować na Śląsku, a Malisza po

dolino wiłizułuo w jednym z lokali 
nocnych w Katowicach, a nawet 
w Zagłębiu.

Rysopis mordersów przedstawia 
się następująco:

Jan Malisz: Wzrost 1.76 m.,
ciemny blondyn, uczesany do góry, 
kark w tyle wygolony, kąty czołowe 
silnie zarysowane, czoło wysokie, 
twarz pociągła, nos prosty, wzrok 
b y s tr y , cera bladawa, ruchy ener­
giczne.

Marja z Węgrzynów Maliszowa: 
Wysoka 1 m. 65 em. s-szupła, ane­
miczna, twarz owalna, cera żółta ł 
niezdrowa, włosy ciemne i utlenio­
ne na jasno.

Malisz używa nazwisk: W iś­
niewski, Czapkiewicz albo Lisow­
ski

Pościg za Maliszem i jego godną 
małżonką natrafią na szczególne 
tru d n o 's i. Ja k o  bowiem crnbnik in­
teligentny o dużej wyobraźni, po­
trafi on zmylić ślady, a pomaga mu 
w tern niewątpliwie duża suma pie­
niędzy zdobyta przez brodnię.

Policja przesłuchując ciągle świad 
ków, którzy ciągle nowe rzeczy wno 
szą do sprawy. Jeden ze świadków  
zeznał m. in., iż widział Malisza 
przed kilku dniami w Krakowie, co 
wydaje się jednak rzeczą zupełnie 
nieprawdopodobną.

W  posiadaniu władz śledczych 
znajduje się obecnie przekaz, który

wysłał morderca oby przy pomocy 
niego zwabić pieniężnego listonosz? 
do mieszkania Siisskindów. Przeka 
ten został nadany na poczcie w Pod 
górzu.

Na stronie adresowej wpisane
jest:

P< Salomea Selecka, Kra­
ków, ul. Pańska II — II  p. ni. 11“.

Jako nadawczym figuruje:
„Fela Berger, Podgórze, Węgies 

ska 16“.
Przekaz nadany jest w dniu 30 

września. Z tyłu przekazu znajdu­
je się dopisek.

„Posyłam 10 złotych ua koszta 
wysyłki. Bardzo proszę o dołączenie 
tych wzorów, które u Pani zostt- 
ły“. Podpis: „F Berger".

W miejscu, gdzie się kwituje od 
biuór pieniędzy, znajduje się pic 
czątka z datą 2 października. Pod 
spodem ołówkiem początek podpisu; 
„Sele...“.

W idocznie Maliszówna podpisy 
w ala przekaz, a wówczas padł 
strzał.

Oczywiście posiadając tak cen­
ny dowód w swoim ręku policja prze 
dewszystkiem przeprowadziła pró- 
ł>ę pisma Malisza. Ponad wszelką 
wątpliwość okazało się, iż przekar 
własnoręcznie napisał Malisz.

Tak więc do łańcucha dowodów 
przybył jeszcze jeden dowód u!
# ź n 3 z ® n y :  v ' :

Tania jesień
R F 8 T A U R A C J A  I K A W IA R N IA  „W A R S Z A W IA N K Ą - 

w Sosnowcu, ul. 3 maja 15— td e f . 2-61, 11-41.
N ajtańszy, pierwszorzędny loka!

 —-------   w Z a g ł ę b i u ------------------
Now o uruchom louy dział kawiarniau poleca św ieże i  doskonało ciastka. 
D ział restauracyjny: ob fity  wyfcćr tanich zakąsek i  dań z m aszyny.—T a- 
n  , . , _ i.ie  gospodarskie obiady.
Codziennie dancing od gotz. 20 ej, w niedzielę i św ięta F ive  - O ek lo ck ,

TEMPO
W szystko dzisiaj dzieje się pod 

hasłem wzmożonej szybkości.

Cała niemal historja  czasów po 
wojennych jest jednym  wielkim, 
szalonym wyścigiem, gdzie ó zwy 
cięstwie decydują nieraz sekundy 
i ułamki sekund. Szybkie tempo 
rozstrzyga o powodzeniu wszędzie, 
niefylko na boisku* sportowem, nie- 
tylko w rekordach lotniczych, ale 
w gwałtownych przem ianach polity 
cznycb, ekonomicznych, w życiu 
gospodarczem, w każdem napięciu 
woli, w każdem ludzkiem pragnie­
niu, zamiarze, w każdej realizacji 
m arzenia i tęsknoty. I  dlatego psy 
chika ludzi współczesnych jes t psy­
chiką ludzi żyjących.

Być może, iż w tem gorączko- 
wem tem pie spala się nasz system 
nerwowy; być może, nie umiemy 
już wyzyskać wszystkiego do dna, 
pociągnąć urokiem fascynującej no

I  „GEM?A“
pow erzy przedstawicielstwo
mb odda w komis wyłączną sprzedał 

swych renomowanych wyrobów  
chromowych n a  SOSłlOWleC
Kupcy solidni z wyrobioną k lijeatclę . 
mogący dać pewna gwarencje, zechcą
,‘a 3.kaw 6 z? ło f« en ia  k ie ro w ać :

W arszav., ul. Karnionkowska 43

wośei; być może, nie umiemy prze 
traw ić spokojnie doznanych wra 
żeń, ale zato posiadamy poczucie te 
go niespokojnego i gwałtownego 
rytm u, który stw arza zadowolenie 
pełne nieustającego podniecenia. 
Płyniem y na  fali, która toczy się 
wartko wśród zmienności zadziwia­
jącej i pochłaniającej całą naszą u- 
wagę. A zresztą pocóż filozofować! 
J u ż  i tak inaczej żyć nie umiemy.

Przystosowanie się tedy do no­
woczesnego ry tm u życia jest rzeczą, 
słuszną, godziwą i pożyteczną. Jeśli 
mamy działać razom ze współczes­
nością, musimy^ przemawiać joj ję 
zykiem, używać metod ustalonych i 
zwycięskich. W  przeciwnym w y­
padku wszystkie nasze wysiłki sta 
łybv się źródłem ustawicznych nie 
porozumień i sprzecznych anaehro- 
nizrnów. '"

Reum ny,. których w ostatnich 
czasach dokonała L otćrja  Państw o­
wa, są już niemal zupetnem ukoro­
nowaniem dostosowywania się. tej 
insty tucji do nastrojów i warunków 
dzisiejszego bytowania. Zam iast 
dwóch loterji w ciągu roku o powoi 
nem tempie, będziemy mieć trzy. 
Zam iast ń ci u klas w każdej loterji, 
tylko 4-y klasy, z tą samą ilością 
w ygranych, rozegranych w rekordo 
wym czasie 4-ch miesięcy. Cały los 
lo tery jny  zam iast 200 złotych, ko­
sztować będzie 100 złotych. Jest. to 
zgodne z duchem i wymogami czasu.
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Tragiczne żniwo.
Cała prasa zajęła się sprawozda 

niami z procesów „chłopskich* Z pro 
©esów o bunty, o ruchawki, o rewo­
lucje, czy jak tam je ktoś chce naz 
wać — które wydarzyły się w Mało- 
polsce.

wyświetlą i zgodnie z obowiązują- 
eem ustawodawstwem konsekwen­
cje w' stosunku do winnych — wy­
ciągną.

Wszystko to będzie można prze­
czytać — i zresztą — naprawdę, nie
0 to nam w tej t-hwiii chodzi.

Nie o to.
Zbyt wic-iki to jest m aterjal i 

zbyt głęboko może w prawdziwe na 
sze życie obecnie sięga. Wiele usly 
szymy jeszcze słów potępienia i wie 
Ic — obrony.

Wybijmy więc sobie raczej małe 
w tym gąszczu i chaosie okienko, 
przez które ani w roli sędziów, ani 
w roli obrońców, ale poprosili po lu 
dzku — w te rzeczy wejrzyjmy.

Posłuchajmy więc, jak to było w1 
Grodzisku, gdy dwaj policjanci 
przed napierająeem nr nich tysiącz 
nym tłumem poczęli uciekać.

„Ścigający rozdzielili się na dwie 
grupy. Posterunkowy Sroka ugodzo 
uy odlamkieai cfgły, upadł na zie­
mię. Wówczas reszta dobiegła go
1 leżącego biia kołkami i odłamka 
mi cegieł tak długo, aż przestał da 
wać znaki życia. W tedy ktoś ze 
sprawców odezwał się, aby przestać 
bić, „bo już ma dosyć‘. Mimo to 
dwuch oskarżonych Majkut i Ur­
ban jeden żeiaznemi widłami, drugi 
Lolkiem bili posterunkowego Srokę 
po głowie i calem ciele z taką siłą, 
że krew tryskała.

Druga grupa spraw cóiv, ściga­
jąca post. Ścisłowskiego powaliła 
go na ziemię, uderzeniami pałek i 
cegieł, a leżącego bili aż do czasu 
przybycia komendanta posterunku i 
dwuch dalszych posterunkowych.

I znow’U — niech sąd rozsądzi. 
Kto był winien — i kto to dzieło 
straszne rozpoczął

Ale jedno tragiczne i najboleś­
niejsze pytanie nam się nasuwa. 
Któż te był ten jeden 1 drugi poste 
runkowy, tak strasznie, zwierzęco i 
po katowsku bity? Cóż to za ciemię 
życiele, wrogowie, których chłopski, 

.‘pracujący lud wbijał do ziemi kola 
mi i obcasami?

Nie wyszli ci posterunkowi, ©i 
granatowi żołnierze ani z dworów, a 
ni ze zdzierskich i pasorzytniczyeh 
pałaców. Nie karmili się manną i 

‘ciężko na skromne życie pracować 
/'musieli. Przecież to bracia i towa- 
! rzysze swoich sprawców. Chłopscy, 
czy robotniczy synowie.

( Skądże więc ta rzeź bestjalska 
'a  bratobójcza? Skąd i dlaczego ta 
krew, te trupy wt mundurach i suk­
manach?

Cóż łatwiejszego, jak rzucić te­
raz straszne oskarżenie przy-

Popierajcie LOPP.
m

wódcom politycznym i agitatorom 
tych nieodpowiedzialnych mas?

Nie rzucimy go jednak. Wierzy­
my, że jeden i drugi poseł i jeden i 
drugi wieeownik, który przez długie 
miesiące niebacznie lonty podpalał, 
nic chciał przecie niewinnej śmier-

Nie.
Ale przecież — mimo jego chę­

ci i woli — owa potworna rzecz 
się stała.

Podbechtywane a niekontrolowa 
ne przez rozum i wiedzę instynty 
tłumu — wzięły górę. I w tej wez­
branej fali, zaginęli przywódcy. Por 
wala ich, stracili nad nin. władzę.

Jakże to było przed łaty w Kra
kowie? Czyż posłowie socjalistycz­
ni, mimo woli; mow i swego p arty j 
nego autorytetu — wstrzymali tych 
którzy w ich imię mordowali na uli 
each ułanów?

I cóż z tego, że śmierci owych ula 
nów i śmierci owych policjantów — 
oni — wodzowie mas — nie chcieli? 
Czy to mordowanym i zabitym ży­
cie powróci?

W kołach rzemieślniczych i ku­
pieckich często, zwłaszcza w ostat­
nich czasach, słyszy się skargi i u ty­
skiwania na organa egzekucyjne, 
zajmujące niejednokrotnie przed­
mioty niezbędne do wykonywania 
zawodu łub prowadzenia przedsię­
biorstwa, a stanowiące w większości 
wypadków jedyne mienie wielu kup 
ców i rzemieślników dotkniętych 
skutkami kryzysu gospodarczego.

Ponieważ zajmowanie i sprze­
dawanie przedmiotów niezbędnych 
do wykonywania zawodu przyczy­
nia się do likwidacji warsztatów 
pracy i przedsiębiorstw handlowych, 
a jednocześnie pozbawia egzystenc- 
cji wielu pracowników, Avaznem jest 
zapoznanie się z art. 42 rozporzą­
dzenia Rady Ministróiw z dnia 25 
czerwca 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62, 
poz. 580) o postępowaniu egzeku- 
eyjnem władz skarbowych, jak rów­
nież z rozporządzeniem Prezydenta 
Rzplitej z dnia 27 października 
1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. .93, poz. 
802—803) c sądowym postępowaniu 
egzekucyjnem.

Po myśli tych rozporządzeń nie 
podlegają egzekucji: przedmioty i 
surow'ee, niezbędne do osobistego 
zarobkowania dłużnika, pracujące­
go ręcznie.

Pod osobą dłużnika (zobowiąza­
nego), pracującego ręcznie, należy 
rozumieć nie tylko osobę pracującą 
na własny rachunek, ale także osobę 
wykonywującą pracę niesamodziel­
nie (robotnik).

Rodzaj pracy ręcznej nie jest 
ściśle określony, a zatem należeć tu 
będzie nietylko przemysł uznany 
przez prawm przemysowe za rzemio­
sło, lecz również także inne zatrud­
nienie, byleby było wykonywane 
ręcznie.

Używane więc przez rzemieślni­
ków maszyny z napędem ręcznym 
lub nożnym (np. maszyna do szycia,

Mało ich obchodzi ilość elemen­
tarzy w chatach robotniczych i wie 
śniaczych... Ale rzucają w masy to 
my odezw partyjnych i ulotek pro­
pagandowych... Innym swobodnie 
zdają troskę o mnożenie kultury, o- 
światy, podniesienie człowieczeń­
stwa... Dla nich ivażniejezą jest ilość 
ważniejszym jest wzrost liczebno­
ści „członków stronnictwa i towarzy 
szy“...

Czy więc dziwić się powinni i 
boleć, gdy ich słowa i mowy i propa­
gandy w kłonice, koły i rewolwery 
w rękach ciemnych, biednych ludzi 
się obrócą? I uderzą w chłopskich i 
robotniczych synów, w ludzi niewin 
nych, w braci?...

„My ludzi musimy na ludzi wy­
chowywać?* — wolał Robespierre, 
wódz wielkiej — naprawdę wielkiej 
— rewolucji francuskiej...

Czyżby o tern nigdy nie słysze­
li i nie wiedzieli, śmiali, wykształce­
ni i inteligentni wodzowie mas, dy 
ktatorzy partyjni, nasi „rewolucjo­
niści*? U!

To byłoby, to jest dużo, dużo 
więcej, niż smutne...

To jest naprawdę — tragiczne...

nie pozbawia ich cechy pracujących 
ręcznie.

Przedmioty i surowce są zwol­
nione od egzekucji tylko o tyle, o 
ile są niezbędne do osobistego za­
robkowania dłużnika (zobowiązane­
go). Nie są zatem wyjęte z pod eg­
zekucji przedmioty, potrzebne do wy 
konyAvania rzemiosła przez pomoc­
ników dłużnika, chyba, że właści­
wość danego rodzaju rzemiosła czy­
ni utrzymanie obcych sił koniecz- 
nem (np. narzędzia, używane przez 
pomocników murarskich, zatrudnio­
nych u mistrza murarskiego, Avyko- 
nywującego osobiście swój zawód).

Przy  tej okazji wypada wyjaś­
nić, że kroki egzekucyjne wdraża 
się po upływie 14 dni od dnia dorę- 
cenia upomnienia.

Urząd skarbowy może na prośbę 
dłużnika (zoboAviązanego) po doko­
naniu zajęcia zawiesić egzekucję, 
jeżeli dłużnik wniósł podanie o od­
roczenie płatności lub o rozłożenie 
na ra ty  należności (par. 33).

Jeżeli w toku egzekucji okaże 
się, że bezwzględne ściągnięcie na­
leżności spoAVoduje niewątpliwie 
ruinę gospodarczą dłużnika, to U- 
rząd 8karbowv, po należytem zba­
daniu jego położenia ekonomiczne­
go, może z urzędu lub na prośbę za­
wiesić egzekucję albo ją tymczaso- 
avo ograniczyć do kwoty, której 
ściągnięcie ńie spowoduje wspom­
nianego skutku (par. 34). /

Organa egzekucyjne winny za­
niechać czynności egzekucyjnej je 
żeli przed jej rozpoczęciem dłużnik 
(podatnik) udowodni odroczenie 
płatności, rozłożenie na raty, zapła­
tę lub umorzenie należności (par.96)

Termin licytacji Avinien być tak 
wyznaczony, by licytacja nie odby- 
a się Avcześniej niż piętnastego dnia 
od daty zajęcia (par. 81).

PoAvyższe przepisy obowiązują 
na terenie całej Rzplitej od dnia 
1 Avrzesnia 1932 r.

Roi maitoścś.
NAUKA GRY NA SKRZYPCACH 

i PRZEZ RADJO.
Kadjofonja zdobywa coraz to nowe 

łan ty w zastosowaniu jej w najrozma 
itszjeh dziedzinach życia i wiedzy. A 
oto najnowscy jej sukces: nauczanie
ary na skrzypcach na dystans.

Kierownik ,wydziauł muzycznego 
na uniwersytecie Michigan (USA.), dr. 
J. Mady, poczynił bardzo ciekawe i u- 
dane próby z nauką gry na skrzyp­
cach przed mikrofonem i opracował 
własną metodę nauczania. Dr. Maddy 
siedzi wice prized mikrofonem i przez 
okno przygląda sic uczniom w bocznej 
sali, którzy odbierają odeń wskazówki 
podawane przez głośnik. Dr. Mrddy 
kontroluje grę uczniów, poprawia błę­
dy, wskazuje jak należy trzymać smy 
ceek, jak stopniować grę itd. Błędy, ja 
kie popełniają zwykle uczniowie, są 
zdaniem dr. Maddy powszechne i mo­
gą być korygowane na odległoćś, a 
wskazówki profesora mogą znaleść za 
stosowanie wobec uczniów, których nie 
ma przed sobą, oddalonych odeń o se 
tki mil.

Pietoda. dra Maddy spopularyzowa- 
! . Liż i przyjęła tak dalece ,iż do u-
ti.i u w wypadkach jego przystąpiło 
dotąd około 5000 uczniów, zamieszka­
łych w S3 mfc-js^wor-riąeli w rozmai­
tych staiiceL.

... • ( } • ______

SAKU NER MISYJNY.
Najoryginalniejszy statek buduje 

się obecnie na stoczni w Aucland (No 
wa Zelandja). Jest to dokładna kop ja 
statku „Ewangelicznego", który był ©- 
krętem misyj, szerzących chrześcijań­
stwo w tym kraju. Stary okręt nosił 
poprzednio nazwę „Krzyż Południa". 
Konstruktor nowego statku nadal mu 
formę szkunera .długości 12 i pól me­
tra, obudowanego całkowicie » drzewa, 
przyezem na każdej belce użytej do bu 
dowy statku wycięty jest w drzewie 
tekst z Ewangclji, a na rufie znajduje 
»łę wyrzeźbioan postać anioła, h ;y mc 
ją ceg o  w ręku b ib iję .

 )0(--------
LOSY AUTOMOBILU KS. FRAN­

CISZKA FERDYNANDA.
Automobil ks. Franckaka Ferdy­

nanda, który stał się w Serajewie jed­
ną z przyczyn wojny światowej, kursu 
je obecnie jako taksówka w osadzie Je 
zUro w Bośni. Na di‘~wiezkaeh auta 
znajdują się zamalowane dzisiaj go­
dła cesarskie Habsburgów. Auto ce­
sarskie — taksówka w nędznej mieści 
nie bośniackiej.

- :;::o 
LUDNOŚĆ PARYŻA.

Paryż liczy obecnie 2.891,009 miesz­
kańców, a eały departament Sekwany 
4.933.855 mieszkańców. Z pośród przed 
mieść Pary.ża najgęściej zaludnione 
jest Saint — Denis, które liczy 1.169.6M 
mieszkańców. W Paryżu mieszka stale 
30.289 osób, liecących powyżej 80 lat, 
obojga płci.

 ::U::-----
JUBILEUSZ KANAŁU PANAMSKIR 

GO.
Dwadzieścia lat temu prezy dent 

USA., Wilson, nacisnął, siedząc w swo 
im gabinecie, guzik niewielkiego apa 
ratu, ustawionego na jego biurku. W 
tej samej chwili, w odległości 3000 km. 
od Waszyngtonu, nastąpił wybuch 
20.008 kg. dynamitu w samem cen­
trum kanału; wybuch ten porwał ze so 
bą i wysadził av powietrze ostatnie *a 
pory, przedzielające jeszcze oba ocea­
ny: Atlantyk i Pacyfik. Prace przy 
wykończeniu kanału trwały jeszeze 10 
miesięcy, a oficjalne otwarcie odbyło 
się 15 sierpnia 1914 roku. Przeszło ono 
jednak bez wrażenia, rozpoczęła się 
już bowiem wojna światowa. Pierw­
szym okrętem, który przejechał priea 
kanał Panamski ,był stary parowiec 
francuski „Louise'*, datujący się a ro­
ku 1888. W miesiąc później przez ka­
nał przejechał okręt Nansena, słynny 
„Fram".

Obstrukcja. Badania lekarskie cho­
rób organów jamy brzusznej wykaza­
ły, że naturalna woda gorzka „Fran­
ciszka — Józefa" działa niezawodnie i 
łagodnie przeczyszcza.

Jak one wyglądały, jaki był ich 
przebieg terenowy, chronologiczny ci owych posterunkowych, nie 
i historyczny, czem się zaczęły a wziąłby na najbardziej partyjne su 
czem się skończyły — procesy owe mienie śmierci tych kobiet i chłopów

Jakie przedmioty
nie podlegąią egzekucji

Ważne wskazówki dla podatników.
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Sytuacja w przemyśle górniczy n 
ua terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
w uh. tygodniu nie uległa żadnym 
zmianom.

Stan zatrudnienia, poza drobne- 
3IU zwolnieniami — jest ten sam. To 
warzystwo franka - włoskie zwolni 
ło z pracy kilkunastu robotników, 
kop. Flora urlopowała 28 robtników 
„Saturn” przyjął do pracy 2(1 robot 
ników i towarzystwo grodziskie 
18 robotników.

W przemyśle hutniczym i prze­
twórczym zaszły w ub. tygodniu po 
ważniejsze zmiany . „Huta Katarzy 
na”, należąca do modrzejewskich za 
kładów hutniczo górniczych, w dn. 
9 bm. zwolniła z pracy z działu cyn 
kowni 37 robotników. Pozatem — 
jak nas informują, na dzień wczo 
rajszy zapowiedziane było unieru­
chomienie działu rurkowni, wskutek 
czego straci pracę około 50 robotni­
ków. Fabryka Hułczyńskiego zredu 
kowala 65 robotników, przyjęto na­
tomiast 15 robotników na walcownię 
blachy. Pozatem wr innych fabry­
kach w Zagłębiu ub. tydzień prze­
szedł bez zmian.
KONFERENCJA W WALCOW­

NI HR. „RENARD”.
Odbyła się wczoraj pod przewód 

nictwera insp. Fcderowicza konfe­
rencja w walcowni hr. „Renard", w

GOdCiNNE W YSTĘPY OPERY WAR 
SZAW SKIEJ w TEATRZE POLSKIM 

W KATOWICACH.
W e wtorek, dn. 17 bm. o godz. 20-ej 

zam iast zapowiedzianej opery VerdiV 
go „B al m askowy" odbędzie się rewe 
laeyjnc przedstaw ienie opery Verdi'c- 
so  „T rubadur" z gościnnym w ystę­
pem prim adonny opery warszaw skiej 
p. Zofii Żm igród Fedyczkowskiej, któ 
ra  w p a rtji Leonory święciła niebywa 
le try u m fy  na scenach zagranicznych, 
a u i.rs  ostatnio niezwykła kreacją 
„T rav ia ty“ podbiła serca publiczności. 
P a rt je  M anrica odśpiewa znakom ity 
tenor p. Edm und W ejsis. W ystęp tych 
dwojga śpiewaków daje gw arancję 
pierwszorzędnego przedstaw ienia, a je 
żeli do tego dodamy, ze p a rtję  
Azneeny odśpiewa znana pub li­
czności katow ickiej p. Ada Lenczew­
ska, oraz w ystąpią gościnnie pp.: 
A ugust W iśniew ski i Bolesław Bolko 
— to przedstaw ienie będzie napraw dę 
stało na bardzo wrysokim poziomie. Re 
żyser: A ugust W iśniew ski. K apel­
m istrz: Jerzy  Sillich, kier. org. Leon 
W iener.

B ile ty  sprzedaje kasa tea tru . Teł. 
2448.

i M  I Q R E N O - N E R V O S I N
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BOLGŁOWY

sprawie obniżki p'r.c, która ma doty 
czye około Sil pracowników z dzia­
łów walcowni drutu i kotłów.

Przedstawiciele pracowników o-
świadczyłf, że nie godzą się na żad­

ną, choćby najmniejsząą obniżkę 
płac, z drugiej zaś strony przedsta 
wieiele dyrekcji podtrzymali w cało 
śei swoje żądania. Wobec czego per
tra’: facje zostały przerwane.

Dyplomy dla suoskrybentów
pożyczki narodowej

Prezydjum powiatowego komi­
tetu obywatelskiego pożyczki na­
rodowej podaje do wiadomości, że 
komitety lokalne działalności swej 
nie likwidują i istnieć będą nadal aż 
do czasu spłaty ostatniej raty po­
życzki, to jest do dnia 5 sierpnia 
1934 roku. Zadaniem kom Mętów bę 
dzie dopilnowanie regular nego spła 
cania rat pożyczki, aby przyjęte 
przez społeczeństwo zobowiązanie 
było dotrzymane. Obecnie komite­
ty lokalne wydają dyplomy. Dyplo 
my wydane zostaną wszystkim oso 
bom i firmom, które dostosowały 
się do norm, ustalonych przez orga 
nizacje i związki, a więc przez cen 
tralny związek przmysłu polskiego, 
radę naczelną kupiectwa polskiego, 
centralę zw. kupców, izby i związki 
rzemieślnicze, ogólnopolski komi­
tet pracowniczy i t. d. W  w y ją tk o

P. Willner --  ofiarą
„sanacyjnej” nagonki

Przyczynek do „Szopki Zagłębia"
* Zdawałoby się, że sprawa ko­
palni „Heleny", z chwilą ustąpienia
ze stanowiska syndyka tej kopalni, 
p. Aleksandra Wiłlnera — przesta­
nie absorbować opinję publiczną.
Niestety, stara się o to sam p. Will­
ner, aby opinji publicznej mizerną
osobę swoją jeszcze przypomnieć.

Z przykrością i my wrócić musi­
my do sprawy p. Wiłlnera, aczkol­
wiek temat jest już całkowicie wy­
czerpany, a osoba p. Wiłlnera zna­
lazła właściwy obraz i właściwy re­
tusz na łamach naszego pisma.

Gospodarką na kopalni „Helena" 
zajął się nietylko „Expres Zagłę­
bia". Przytoczyliśmy swego czasu 
soczysty artykuł z katowickiej „Ga­
zety Robotniczej", która wręcz na­
zwała p. Willaera szkodnikiem i 
sabotażystą. Podobną opinję o p. 
Will nerze wypowiedział i warszaw­
ski „Robotnik" w dniu 4 b. ni., w 
korespondencji z Niwki, a więc ze 
iródła.

W onegdajszym jednak numerze 
„Robotnika" znalazło się osobliwe 
„sprostowanie", skonfiskowane na­
wet częściowo przez cenzurę, w któ- 
rein wypisano czarno na białem, że 
p. Willner jest barankiem i ofiarą 
sanacyjnych intryg ze starostą 
Boxą i posłem Gosiewskim na czele.

P. starosta Boxa i poseł Gosiew­
ski w p. Willnerze upatrzyli sobie 
niebezpiecznego przeciwnika rzą­
dów pomajowych i rozpoczęli na 
niego nagonkę, łącznie z uzbrojoną 
bojówką, która teroryzowała robot­
ników „Heleny" i uniemożliwiała 
urzędowanie p. Willnerowł.

Zbyt wielkie wyobrażenie o pro­
stej i nieskomplikowanej postaci 
p. Wiłlnera — ma „Robotnik". Ani mowana.

się p. Wiilnerowi marzy kar jera po­
lityczna, ani sięga on po laury przy­
wódcy.

Poprostu w ciszy, za plecami,
bez rozgłosu lubi robić interesy — 
dla każdego programu politycznego 
i społecznego wdzięcznie uśmiech­
nięty...

Mógłby z powodzeniem zastąpić 
„kurka" na przyszłym ratuszu 
miejskim w Sosnowcu, o co się już 
martwił „Kurjer Zachodni", w swo­
ich gorzkich żalach tygodniowych.

Robotnicy „Heleny" uruchomili 
sami kopalnię i jakoś bez „opieki" 
p. Wiłlnera dają sobie radę.

Walka nasza o oczyszczeuie sto­
sunków na kopalni „Helena" uwień 
czona została zupełnem powodze­
niem. Ustąpić musiał p. Willner, do 
którego nikt nie miał zaufania, u- 
sunięci zostali: drugi syndyk p. Ru 
sinek i zawiadowca inż. Krygier.

Sąd wyznaczył syndykiem tym­
czasowym kop. „Helena" — inż. Wa 
ligórskiego, opiekę zaś nad kopal­
nią sprawuje sędzia WawTOSZ.

Daje to gwarancję, że kop. „He 
lena" zacznie normalnie pracow ać, 
a robotnicy nic będą już objektem  
kombinaeyj i targów.

„Robotnik" informuje wreszcie, 
że za kampanję przeciwko p. Will- 
nerowi „Expres Zagłębia" pocią­
gnięty będzie do odpowiedzialności 
sądowej. Zapewne jest to informa- 
cja p. Wiłlnera, Czekamy spokojnie 
na proces. Przed forum sądowem 
wyświetli się niewątpliwie wiele 
spraw, które nie znalazły oświetle­
nia na łamach pisma i o których 
opinja nie została jeszcze poinfor-

Pazdi.ernik

P iątek

wycli wypadkuch mogą być wyda­
ne dyplomy tym osobom łub fir­
mom, które się do tych norm nie do 
stosowały, jeśli komitet lokalny 
uzna, że ze względu na swą sytuację 
dóstosować się nie mogły.

Wszyscy, którzy swój obowią­
zek obywatelski spełnili, nichaj za­
opatrzą się w dyplomy i umieszczą 
je na widocznem miejscu, aby moż­
na było odróżnić ich od tych, któ­
rzy wstydzić się winni, iż z wysil 
kiem społeczeństwa nie solidaryzo­
wali się.

Zespoły pracownicze poszczegól­
nych urzędów, instytucyj, przedsię­
biorstw, firm i t. d„ jeśli zastosowa 
ly się do norm subskrypcji, ustalo­
nych przez zrzeszenia pracownicze, 
otrzymają dyplomy, wystawione 
przez ogólnopolski pracowniczy ko­
mitet pożyczki narodowej

K R O N I K A
KALENDARZYK

Dz'ś: Edwarda 
Jutro: Kaliksta p. ui.
Wschód słońca: 6.1 
Zachód słońca: 16.59

R A D J3
WAI1SZAWA.

Piątek , 13 października.
7.00. Aud. poranna. 11.50. P r  ogram na 

dz. bież. 11.30. Codz. Przegl. P ra c,y Pot 
sikiej. 11.40. P ły ty . 11.45. Kom. Min. 
Op. Społ. 11.58 Sygnał czasu. 12.05. P ły  
ty. 12.30. Dz. poludn. 12.35. P ły ty . 15.S0 
Kom. gospod. 15.40. Kom. Państw . Urz. 
W. F . 15.45. K ron ika harcerska 15.50. 
Chwilka m orska. 15.55. P ły ty  33.40. 
Przegl. wydawnictw. 16.55. K onvert so 
listów. 17.50. K siążka roln. 18.0. Odczyt 
z W ilna. 18.20. M uzyka lekka. 19.05. 
Rozmaitości. 19.20. Dokąd jechać w 
.święto? 19.25. Feljeton aktualny. 19.40. 
P rogram  na dz. nast. 19.45. Dz. wiecz, 
20.00. Pogad. muz. 20.15. K oncert symf. 
z F ilk . W arsz. 22.40. Kom. spoil. 22.59. 
M uzyka ta i . 23 CO. Kom. m eteor i ckm. 
poTTc. 23.0.7. - a ■ au.
Sobota, I-i '

7.00. Aud. porami. . .1.50. Program  ua 
na dz. bież. 11.30. Codz. przegl. P rasy  
Polsk. 11.40. P ły ty . 11.45. Kom. Min. O, 
Spoi. 11.50. P ły ty . 11.58. Sygnał c„usu
12.05. P ły ty . 12.20. Dz. poludn. 12.35. 
P ły ty . 15.30. Kom. gospod. 15.40. P ły ty . 
15.55. Chwilka lotn. 16,00. Aud. dla cho 
rych ze Lwowa. 16.40. F rancuski. 16.55. 
K oncert solist ów. 17.50. W iad. ogrodu i 
cze. 18.00. Odczyt. 18.20. Recital organu 
wy. 19.05. Rozmaitości. 19.25. Mechanizm 
życia. 19.40. P rogram  na dz. nast. 19.4.5. 
Dz. wiecz. 20.00. R ew ja ork. P. R. 21.00. 
Skrzynka poczt. 21.20. K oncert Chopi­
nowski. 22.00. Kom. sport. 22.10. Muzy 
ka tan. 23.00. Kom. meteor, i kom. poli 
cyjny. 23.05. M uzyka tan.

KATOW ICE.
P iątek , 13 października.

7.00. Aud. poranna. 11.25. P rogram  na 
dz. nast. 11.30. Codz. Przegl. P ra sy  Poi 
ski.j. 11.40. P ły ty . 11.58. Sygnał czasu.
12.05. Tr. z W arsz. 15.30. Kom. gospod. 
15.40. Giełda zbożowa. 15.50. Ogrodnik 
śląski. 16.05. Recital śpiew. 16.40. T r. r, 
W arsz. 17.50. P ły ty . 181)0. Odczyt z Wil 
na. 18.20.e Muzyka lekka. 18.55. Przy 
szłość Polesia. 19.10. Rozmaitości. 19.2,5. 
F elje ton  z W arsz. 19.40. P rogram  na 
dz. nast. 19.45. Tr. z. W arsz. 22.40. P ły ­
ty . 23.00. Skrzynka prtezt. w jez. franc.

~Ti!'ićaefc.
MNOŻĄ SIE NAPADY NOŻOWE W 

KIELCACH.
Spokojne Kiolco poruszone zostały 

ostatn io  coraz częściej powstarzające- 
mi sią napadam i noźownikow.
Czesław Gospodarczyk, zam.w Kielcach 
przy ul. S to larskiej 47 zain., że kiedy 
przechodził ulicą ks. Poniatowskiego 
w tow arzystw ie M arjanny  Bott. niezna 
ny sprawca rzucił sic na niego z tyłu 
i począł go bić po głowie, zaś drugi re 
widował mu kieszonie palta . N apastni 
cy po zrewidowaniu kieszeni zbiegli 
nic nie zabrawszy.

P o lic ja  ustaliła , że d rug i napastnik 
nie b ra ł udziału w rew idow aniu kiesze 
ni Gospodarczyka, lecz s ta ł zdalcka i 
p rzyglądał siq.

N apadu zaś dokonał Feliks W raó 
ski, zam. przy ul. Szerokiej nr. 19, któ 
rego aresztow ano i przekazano w ła­
dzom sądowym.

Badany W roński oświadczył, że 
m iał zam iar pobić kogo innego, a tyl 
ko przez pom yłkę pobił Gospoda rezy- 
ka.

Roman Głowacki zam. w Kielcach 
przy ul. ks. Poniatow skiego nr. 46, za 
m eldował, że gdy o godz. 11 wieczo­
rem  przechodził ulicą 3-go M aja w 
Kielcach, podbiegł do niego Zygm unt 
Olszewski, zam. przy ul. Nowy Świat 
nr. 19, który zadał m u cios nożem w 
plecy, poezem zbiegł.

Ciężko rannego Głowackiego, prze 
wieziono do szpitala św. A leksanddra. 
Olszewskiego aresztowano i przesłano 
władzom sądowym. Przyczyny zajścia 
odtąd nieustalono.

(k) W sprzeczce o pannę nożem za­
mordował rywala. Onegdaj we wsi 
Szewno, pow. opatowskiego, pomiędzy 
Janem  Kaczmarskim, lat 21 i Janem  
Jabczykiem, lat 20 wynikła sprzeczka 
o panną, która zamieniła sie wkrótce 
w krw aw ą bójką.

Podczas bójki K aczm arski dobył no 
ża i pchnął nim  w okolicę serca J a l-  
ezyka, k tó ry  w drodze do szpitala 
zm arł.

M ordercę aresztowano.
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Z Z agłębia.
T E A T R  M I E J S K I  

W SOSNOWCU
Teatr miejski w Sosnowca daje dziś 

powtórzenie premjery pełnej hu­
moru komedji węgierskiego pisarza W 
Fodora pod tyt.: ,,M Y S Z K O-
Ś C I E  L N A“. Sztuka ta  obiegła 
wszystkie sceny europejskie i dzięki 
swoim nadzwyczajnym walorom soe- 
niezn.vm. cieszy się ogroinnem powo­
dzeniom. W roli tytułowej wystąpi u- 
lubiemca publiczności. pamiętna zo 
świetnej roli „Roxy“ p. Jo an n i Sobot- 
kowska. W pozostałych rolach wystę 
pują: PP-: Bystrzyński, Dąbrowski,
Matuszkiewicz, Szafrański i Wzorczy- 
kowski. Reżyseruje sztukę dyr. E. Sza­
frański. Nowe i ciekawe dekoracje
skom?H>no\val p. J. Gołaszewski.

*  #  *

Piątek, dnia. 13 bm. godz. .’i) m. 15 
„Alysc kościelna".

Sobota, du. 14 bm. godz. 20 m. 15 — 
„Mysz kościelna".

Niedziela, dn. 15 bm. godz. 10 m. 15 
„My.* kościelna".

Niedziela, dn. 15 bm. godz. 20 m. 15 
-  „Mysz kościelna1*.

*  *  *

 :<l:-----
KRWAWA b o j k a  w  k l i m o n -

TOWrE.
Klimontów był onegdaj w go­

dzinach popołudniowych terenem 
krwawej bójki, która zakończyła 
się tragicznie dla mieszkańca Po­
rąbki Antoniego Głąba.

Między Głąbem a jego znajomym 
Józefem Tobiszem z Klimontowa 
wynikła kłótnia na tle osobistych 
nieporozumień.

W pewnym momencie Tobisz 
wyciągnął z kieszeni brzytwą i za­
dał nią swemu przeciwnikowi kiłka 
ran.

Głąb zalał się krwią i padł nie­
przytomny na ziemię. Wezwano po 
gotowie, które odwiozło rannego do 
sznitała. Tobiszem zajęła się poli­
cja.

 oOo------
— Zebranie byłych wychowanków

M'koły nr. 9 w Sosnowca. Dziś o godz. 
18 w lokalu szkoły powszechnej nr. 9 
w Sosnowcu przy ulicy 3 m aja nr. 32 
odbędzie sic zebranie byłych wycho­
wanków tejże szkoły, z lat szkolnych 
od 1926 do 1932 włącznie.

— Z zebrania zw. pracowników no­
ta ria tu  i hipoteki. Na ostatnicm zebra 
niu pracowników notarja tu  i hipoteki 
w Sosnowcu po omówieniu szeregu 
spraw organizacyjnych odbyły się wy 
to ry  delegatów, którzy pojadą ba 
walny zjazd delegatów pracowników 
notarjatu  i hipoteki do Łodzi.

Zostali wybrani pp.: prezes St. Ję ­
drzejewski. R. Hertez, B. Krzyk i H. 
Zernieki.

— Kolo tow. popierania budowy 
szkół powszechnych. Przy szkole ban 
dlowej żeńskiej w Dąbrowie zostało 
zorganizowane koło towarzystwa po­
pierania budowy publicznych szkół 
powszechnych.

W skład zarządu wchodzą: dyre­
ktor M arjan Walewski, ja to  prezes, 
przełożona Emil ja  Łabudzińska wice­
prezes, p. Helena Mańkowa sekretarz, 
p. Helena Augustyńska — skarbnik, p. 
Wacław Kamiński — jako delegat do 
komitetu obwodowego.

— 3-ch letnie dziecko cygańskie wy 
ratowało się z Brynicy. Przechodnie 
ulicy Bytomskiej w Czeladzi byli 
świadkami następującego wypadku. 
Obok dużego mostu do brzegu Bryni- 
oy przyczepionych jest kilka łodzi, 
które stały się przedmiotem zaintere 
sowania gromady dzieci cygańskich, 
zamieszkałych czasowo w Czeladzi. 
Jedno z cyganiątek, nie bacząc na gro 
żące mu niebezpieczeństwo, wśród o- 
gólnej wesołości wskoczyło do łodzi i 
poczęło swobodnie kołysać się na wo­
dzie.

W pewnej chwili zbyt mocno się 
przechyliło i głową wpadło do wody. 
Pozostałe dzieci cygańskie wszczęły 
krzyk, który ściągnął na miejsce wy 
padku kilku cyganów. Pomoc ich jed 
nak okazała się zbyteczna. Młode cy- 
ganiątko, nie tracąc przytomności u- 
mysłu z zadziwiającym wysiłkiem po 
ezęło pluskać na wszystkie strony rę 
kami i z trudom dopłynęło do brzegu.

Niezwykły teu wypadek dziecka 
,’est szeroko komentowany w Czeladzi.

CZŁOWIEK, KTÓRY WYGRAŁ 
ĆWIERĆ MILJONA.

Nie na każdem miejscu i nie oiągle 
spotyka się miljonerów, a zwłaszcza 
takiego miljonera, który stał się nim 
z dnia na dzień, z godziny na godzinę 
— przez los loteryjny. Jest to bardzo 
interesujący nawet wówczas gdy nie 
chodzi o autentyczuego miljonera, tyl 
ko o ćwierć - miljonera. A właśnie bę 
dąe przed kilku dniami we Lwowie spo 
tkałem mojego znajomego, który w 
ostatnim dniu ciągnienia V klasy po­
przedniej loterji wygrał na ćwiartkę 
losu ćwierć miljona złotych.

Przywitaliśmy się i opowiadał mi 
jak to było. Na loterji g rał od roku 
1924, uie przepuszczał żadnej klasy i 
przez cały ten czas wygrał zaledwie 
dwa razy stawkę. Tymczasem intere 
sy zaczęły iść coraz gorzej, żona po­
częła mu robić coraz burzliwsze sceny, 
że gra na loterji to marnowanie pie­
niędzy, tak że tą ostatnią szczęśliwą 
ćwiartkę kupił już w tajemnicy przed 
żoną. I udało się.

Ta,kto upór. cierpliwość i wiara zwy 
ciężyły. Gdyby nie wygrał, byłby bie 
dniejszy o 16 zł. Jakkolwiek jest cięż­
ko, ta strata nie zaważyłaby na jego 
losie. W ygrał i jest bogatym czło­
wiekiem.

Ale u nas są zrzędy, wątrobiarze i 
pesymiści, którym nie można tego wy 
tłumaczyć, którzy nie chcą zrozumieć, 
że warto grać na loterji, a jak rozumie 
ją. nie chcą się do tego przyznać.

m
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Program pobytu wiceministra Ducha
w Zagłębiu

Jak to już donosiliśmy, dziś 
przyjeżdża do Zagłębia wiceminister 
opieki społecznej dr. Kazimierz 
Duch, który weźmie udział w po­
święcenia szpitala ginekologiczno - 
położniczego kasy chorych w 
Sosnowcu a następnie w poświęce­
niu ambulatorjum centralnego i 
oddziału administracyjnego w Dą­
browie.

P rogram  pobytu p. ministra w 
Zagłębiu przedstawia się następują 
co: o godz. 10 rano poświęcenie szpi 
tala ginekologiczno - położniczego 
w Sosnowcu, o godz. 11 audjencje, 
godz. 12 śniadanie, godz. 1 popoł. lu 
stracja gmachu administracyjnego

k a s y  chorych, godz. 2 popoł. zwie­
dzanie ośrodka leczniczego i oddzia 
lu administracyjnego w Będzinie, 
godz. 3 popoł. poświęcenie ambula­
torjum centralnego i oddziału admi 
nistracyjńcgo w Dąbrowie, godz. 
6.30 wiecz. zwiedzanie gmachu 
związku pracowników przemysło­
wych i liandlowych w Sosnowcu 
przy ul. Sienkiewicza.

W sobotę p . m in ister z lu stru je  
ambulatorjum na Wawelu, szpital 
renardowski, następnie wyjedzie 
do Zawiercia. Po drodze zlustruje 
szpital św. Wincentego w Dąbrowie 
szpital w Siewierzu. Z Zawiercia p. 
minister wyjedzie do Warszawy.

Asesor sądowy aresztowany 
na sali rozpraw

Dramatyczny moment w sądzie okręgow ym  w  Sosnowcu
Sensacją wczorajszego dnia by­

ło aresztowanie na sali sądowej b. a 
sesora Władysława Welkego w 
związku z toczącym się procesem 
o nadużycia pieniężne w sądzie 
grodzkim w Wolbromiu.

Jak zapowiadaliśmy, sąd miał 
w tej sprawie ogłosić wczoraj o g. 
2 wyrok, względnie decyzję co do 
dodatkowej ekspertyzy ksiąg kaso­
wych i badania świadków na pro­
śbę oskarżonego Welkego. Sąd 
uwzględnił tę prośbę i sprawę w 
tym celu odroczył do 25 bm.

Po ogłoszeniu tej decyzji nastą­
pił w sprawie dramatyczny i wcale 
nieoczekiwany zwrot, zwłaszcza 
przez oskarżonego Welkego.

Głos zabrał prok. Garliński, sta­
wiając wniosek o aresztowanie Wel 
kego na podstawie zebranego już ma 
terjału dowodowego podczas prze­

wodu sądowego, oraz ze względu na 
istniejącą możliwość ucieczki oskar­
żonego.

Po krótkiej naradzie sąd polecił 
W elkego aresztować.

Decyzja ta wywarła na Welkem 
piorunujące wrażenie. W stał trupio 
blady, cisnąc przez zęby jakieś nie­
zrozumiałe wyrazy, wreszcie w naj- 
wyższem podnieceniu począł wołać: 
„Jestem niewinny, — ja znajdę spra 
wiedliwość!“...

Zachowanie się osk. Welkego i je 
go rozpaczliwe wołania, wywarły na 
obecnych silne i przygnębiające wra 
żenie.

Co do drugiego oskarżonego — 
Barana, środka zapobiegawczego 
nie zastosowano.

Welkego pod eskortą policjanta o d . 
prowadzono do więzienia w Będzi­
nie.

Po odejściu od ołtarza
usiłował zastrzelić pana młodego.

We wsi Rzędowice, pow. mie­
chowskiego, w czasie odbywającej 
się zabawy weselnej w  domu Jad­
wigi Słówek, nieznany sprawca w y­
strzałem z rewolweru danym przez 
okno postrzelił Stanisława Rokosza, 
lat 13, będącego w izbie weselnej.

Kula przebiła Rokoszowi dolną 
wargę i utkwiła w lewem ramieniu.

Policja po przeprowadzonych 
dochodzeniach ustaliła, że zamachu 
dokonał Piotr Korpet, lat 22. zam.

we wsi Gniazdowice.
Korpet nosił się swego czosu z 

zamiarem poślubienia córki Słów­
kowej, która porzuciła go, by wyjść 
za innego.

Z zemsty za doznaną zniewagę 
Korpet usiłował zastrzelić swego 
rywala, jednak kula ominęła pana 
młodego i ugodziła 13-łetniego Ro­
kosza.

Korpeta aresztowano i przeka­
zano do dyspozycji władz sądowych.

— Odczyt red. Stpiczy us kiego w Dą 
browie. W niedzielę, dn. 15 bm. o godz. 
14 w sali kina „Kometa11, naczelny re 
daktor, „K urjera Porannego" i b. ua 
czelny red. „Głosu Prawdy11 wygłosi 
niozmiernie ciekawy odczyt p t:  ..Hi­
tlerowska beczka prochu11.

Wieczorem t go samego dnia odoę 
dzie się „herbatka11 w sali „Kuźnicy11 
w Dąbrowie, na której red. Stpiezyński 
wygłosi przemówienie na temat obec­
nej sytuacji Polski.

— Gimnazjum im. E. Zawid^kW w 
nowym lokalu. W ub. niedzielę odbyto 
się poświęcenie uowego lokalu ghnna- * 
zjurn żeńskiego im. E. Zawidzkiej, któ 
ry  mieści się w gmachu resursy w Dą 
browie.

Uroczystości poświęcenia dokonał 
ks. proboszcz Niedźwiecki w obecno­
ści zaproszonych gości, rodziców u cza 
nic, nauczycielstwa gimnazjum i mło­
dzieży. W programie uroczystości zna 
lazły się przemówienia: ks. proboszcz 
Niedźwiedzkiego, dyr. L. Młodzianow­
skiej - Dzikowskiej, dyr. Bebei-kowskie 
go, prezesa koła rodzicielskiego, oraz 
uczenicy gimnazjum.

W części artystycznej chór uczenie 
wykonał szereg pieśni.

— Rozbicie drzwi w bóżnicy czcladz 
kiej. Onegdaj wieczorem nieznany 
sprawca rozbił drzwi w bóżnicy żydów 
skiej w Czeladzi. Jakiś osobnik wysko 
czyi nagle z ciemności i silnym kopnię 
ciem uogi rozbił drzwi w bóżnicy od 
ul. Milowickiej, poczem zbiegł. Rabin 
Lewental powiadomił policję. v

— Zmiany w radzie nadterczcj 
stów. spożywców „Praca" w Ozeładzł.
Odbyło się zebranie rady nadzorczej 
stowarzyszenia spożywców „Praca" w 
Cz.eiadzi, na którem wybrano n o w e g o  
prezesa rady, inż. Gobiona, wicepreze­
sa p. Wł. Kowalskiego. W skład komi­
sji rewizyjnej wchodzą pp.: inż. J. Mi 
chalski, W. Miedziński i J . Krawczyk. 
Rada nadzorcza stwierdziła że interesy 
stowarzyszenia naogól przedstawiają 
się pomyślnie, przyezem kasa wykazu 
je znaczne zyski.

— Świetlica przy szkole nr. 3 w Cze 
ładzi. W tych dniach przy szkole nr.
8 w Czeladzi na Skałce utworzono lwio 
tlice dla byłych wychowanków tej 
szkoły. Zapisy przyjm uje kancelaria 
szkoły codziennie od godz 5 wie­
czorem.

— Kradzież maszyny do szycia. Be­
njam in Zeldmau, zam. przy ul. Naru­
towicza 30 w Dąbrowie zameldował po 
licji, że W. Majdos w czasie samowol 
nego usuwania jego rzeczy z szepy 
skradł mu maszynę do szycia, odpadki, 
skór- i 50 wieszaków do ubrań.

Poszkodowany oblicza straty  na 
500 zł
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Z Zawiercia. p Q £ J cSOSaiTli I1CŻÓW
(z) W ystawa ogrodniczo .  rolnicza 

w Siewierzu. W niedzielę 15 bm. w 
Siewierzu w sali domu ludowego odbę 
dzie się wystawa rolniczo - ogrodni­
cza, w której udział wezmą: kółka roi
nieze, koła gospodyń wiejskich oraz 
zespoły przysposobienia rolniczego od 
działów związku strzeleckiego i stów. 
mlodz. Z. i M.

(z) Kredyt na drzewka owocowe.
Wzorem lat ubiegłych OTO. i KR. wy 
starało się obecnie o 3-letni kredyt na 
drzewka owocowe. Chcący nabyć 
drzewka na kredyt winni zapisywać 
sie w każdy czwartek od g. 8 do 3 popoł. 
w gmachu starostwa (W ydział rolny). 
Dia wygody mieszkańców dalszych 
okolic. Zapisy na drzewka przyjmuje 
również instr. OTO. i KR. o. M Drej, 
zam. w Siewierzu. P. Drej przyjmuje 
zapisy każdy dzień w urzędzie gmin­
nym. Zapisy na drzewka w Zawierciu, 
jak i w Siewierzu przyjmowane będą 
do dnia 20 bm.

(z) Rejestracja wojskowa 1913 rocz 
nika. Zarząd gminy Myszków przepro 
wodza rejestrację mężczyzn urodzo­
nych w 1913 roku do końca październi 
ka rb., w godzinach urzędowych od 8 
do 15.

O złożeniu jakiejkolwiek kwoty 
na książeczkę oszczędnościową 

w KOMUNALNEJ KASIE  
OSZCZĘDNOŚCI w Zawierciu,

poza jej wkładcą, dowiedzieć się 
nikt nie może, gdyż io jest ta. 

jemnicą zawodową K. K. O. 
i Blużbową jej urzędników,

(z) Wróżka złodziejką. .Do mieszkań 
ta Mijaczwoa, gminy Myszków, Zyg­
munta Mierzwy, przyszła bardzo u- 
przejma wróżka Głuszak W ładysława, 
mieszkanka Zawiercia ,a chcąc coś za­
robić poprosiła o pozwolenie wróżenia. 
P. Mierzwa wiedząc, że pod pozorem 
wróżenia włóczą się różni złodzieje 
miał się na baczności. Ciuszkowa jed 
nak wykorzystała chwilową nieuwagę 
uomowników i skradła szlafrok. Kra­
dzież w krótkim czasie zauważono a 
poszkodowany rozpoczął na własną rę­
kę poszukiwania, które zostały uwień­
czone pomyślnem wynikiem, gdyż zo- 
biSta Poprowadzona do miejscowego 
posterunku policji, który poszkodowa 
nemu zwrócił skradziony szlafrok, a 
przeciw Głuszkowej skierował sprawę 
ha drogę sądową.

padł 21-Ieini młodzieniec
Wieś Michalkowice w powiecie 

olkuskim była widownią krwawej 
bójki między handlarzami wieprzy. 
Spór wyniki przy rozrachunkach. 
W pewnej chwili niezadowoleni z 
podziału pieniędzy wszczęli bójkę 
na noże.

Wśród skłębionych cial padały

naoślep mordercze ciosy, pod które 
mi padł niejaki Ludwik Gorgon.

Ja k  wykazało śledztwo, Gorgo- 
niowi zadał kilka pchnięć nożem 
21-letni Józef Kowal z Michałówki, 
którego skazał wczoraj sąd okręgo­
wy w Sossnowcu na sześć miesięcy 
więzienia.

Usiłował zatruć się wywarem
z grzybów trujących.

Niema dnia, żeby kroniki policyj 
ne nieprzyniosły wiadomości o ja ­
kimś zamachu samobójczym. Sposo 
bów do popełnienia samobójstwa 
jest dużo. Najczęściej desperat uży 
wa broni palnej lub trucizny, z któ­
re j najmodniejszą jest esencja oc­
towa, lub kwas solny.

Obecnie mamy do zanotowania 
nowy fakt usiłowania samobójstwa

Tym razem kandydat na samobój­
cę Antoni Kędzior, z Wojkowic Ko 
mornych, usiłując popełnić samo­
bójstwo znalazł sobie nową tru ­
ciznę, dotychczas niestosowaną, mia 
nowicie napił się wywaru z grzy­
bów trujących. :!•**$

Kędziora w stanie ciężkim prze 
wieziono do szpitala powiatowego 
w Będzinie.

Z działalności związku pracy 
obywatelskiej kobiet w Zawierciu

W sali seminarium nauczycielskiego 
w Zawierciu pod przewodnictwem p. 
H. Jakliczowej odbyło się kwartalne 
Łeb ranie zarządu zrzeszenia powiatowe 
go Z. P. O. K. w Zawierciu. Ze złożo­
nych sprawozdań przewodniczących 
odA iałów  wynika, że organizacja ta 
jest jedną z najczynniejszyehc organi- 
zacyj na ternie powiatu zawierckiego 
i prowadzi ostatnio ożywioną działal­
ność, zwłaszcza w kierunku kulturalno- 
oświatowym.

W okresie sprawozdawczym zrzesze-

Zi darmo
udzielam  każdej pani 
dobrych porad przeciw

tspławom
K ażda pani się  zadziw i 
i b ęd z ie  mi w dzięczną.

Anna Gebauer, Stettin,
d. 8. Friedrich -Ebertstr. 105 

(Niemcy)
Dołączyć pa portorja.

~ |  Umarli wstają z grobu...JLt tt
Ręka Gilberta za trzym ała  go, a 

jednocześnie głos jego szeptał.
— Nie przeszkadzaj im!
F ilip  oddal flakonik matce, któ­

ra  włożyła go napowrót do kieszeni.
Poczem wyszedł z pawblonu, 

zamknął drzwi i wszedł do główne 
go korpusu.

Dwaj podglądający zaledwie 
mieli dość czasu, aby się ukryć po 
za opiekuńczym klombem.

Raulowi krople zimnego potu 
spływały po czole.

— Dobrze — wyjąknął głosem 
zdławionym — ona to wypije, ona 
to już pije, pomyśl tylko, ona to już 
może wypiła!

— Pozwól im działać — rzekł 
Gilbert — ja  tu jestem.

I  znowu czekali.
I

Trzy minuty upłynęły długie 
jak  wieki dla ojca i narzeczonego 
młodej męczennicy.

Nakoniec oszklony korytarz pier 
wszego p iętra oświecił się znowu i 
baronowa ukazała się, przeszła ko­
ry tarz i powróciła do siebie.

— Teraz chodźmy! — rzekł dok­
tór.

POWIEŚĆ.

L.

225

nie powiatowe prowadziło na terenie 
powiatu 5 ochronek dla dzieci, półko­
lonie letnie, z których korzystało 626 
najbiedniejszych dzieci szkolnych oraz 
wzorową kolonję obok Myszkowa dla 
80 dzici.

Prócz tego prowadzono 2 świetlice 
dla młodzieży szkolnej oraz 3 świetlice 
dla młodzieży bezrobotnej, w których 
młodzież ta kształtuje swe charaktery 
w duchu obywatelskim, spędzając czas 
na pogadankach, przy czytaniu poży­
tecznym pism.

W programie pracy na otres zimo. 
wy przewiduje zarząd zrzeszenia Z. P. 
O. K. cały szereg odczytów' z dziedziny 
wychowania obywatelskiego oraz wzo­
rem lat ubiegłych zamierza prowadzić 
akcję dożywiania i odzieżową dla naj­
biedniejszych dzieci, poradnie dla ma­
tek, oraz tanią kuchnię.

Stwierdzić należy, że akcja ta pro­
wadzona przez Z. P. O. K. w roku ubie­
głym  dała dobre wyniki, to też spodzie­
wać się należy, że podjęta obecnie ini­
cjatyw a Z. P. O. K. w kierunku pro. 
wadzenia tej pożytecznej akcji, spotka 
się z ogólncm uznaniem.

Gilbert i Raul przeszli aleję, sta­
rając się, aby kroków ich na piasku 
nie było można dosłyszeć.

Raul otworzył drzwi od pawilo­
nu i przepuściwszy naprzód dokto­
ra, zamknął je  na klucz za sobą.

Dwaj ludzie znajdowali się w 
ciemnościach.

Gabrjela usłyszała kroki.
— K to tam? — zapytała głosem 

wrzruszonym.
— Ja... Raul — odpowiedział 

młody człowiek. '
W tej samej chwili zapalił wo­

skową świecę, której światłem kie­
rując się, wszedł na schody.

Doktór wziął ze stołu flaszkę, za­
wierającą resztę m ikstury zapisanej 
przez doktora z Bry-sur-M arne i 
poszedł za Raulem.

Wszedłszy na górę. Raid pop­
chnął drzwi przymknięte, wszedł 
pierwszy do pokoju chorej i szybko 
zakręcił klucz w zamku u drzwi, wy 
chodzących na oszklony korytarz.

Gabriela wpatrzone miała oczy 
w człowieka o białych wlosaeb, to 
warzyszącego panu de Challins,

Nr.

Z Olkusza.
(ol) W lośejaństwo n;» bezrobotnych. 

Na sesji wójtów, sołtysów i radnych 
z gm iny Dłużce i Jang*-•(, odbytej w 
dn. 11 bm. w Wolbromiu, pod przewód 
nietwem starosty Gliszczyńskiego, za­
padła uchwała oddania na bezrobot­
nych w pow. olkuskim po 5 kg. ziemnia 
ków z morgi.

(ol) Zmiany granie gminnych. Na o. 
statniem posiedzeniu wydziału powia­
towego w Olkuszu, zatwierdzono pro­
jekt zmiany granic gmin Sławków i 
Bolesałw przez przyłączenie enklaw Bo 
lesławskich do Sławkowa, oraz fabryki 
braci Szajn, znajdującej się dotych­
czas na terenie gm iny Bolesław. Oprócz 
tego włączona została całkowicie do 
gm iny Kroczyce wie' Siamoszyce, któ 
ra dzięki rozbudowie znajdowała się 
w granicach 3 gmin, t. j. pilickiej, kidow 
skiej i kroezyoki i.

(ol) Kursy ratownicze PCK. Oaegdaj 
odbyło się zebranie zarządu PCK pod 
przewodnictwem prezeski, p. Z. Okraj, 
niowej z prelegentami i wykładowcami 
drugiego kursu ratowniczego drużyn. 
PCK. W wyniku zebrania ustalono na­
stępujący porządek wykładów: anatom 
ja i ratownictwo ogólne — lekarz po­
wiatowy dr. Kiciarski; ratownictwo ga 
zowe — dr. Gorczyca; chemja i znacze­
nie gazów — prof. Broder; praktyczne 
zajęcia i stosowanie masek — instruk. 
tor PCK. Piszczyk.

(ol) Sołtys — defraudant na ławie o- 
skarżonych. Jutro w sądzie okręgowym  
w Sosnowcu będzie rozpatrywana spra 
wa b. sołtysa z Czubrowie, Mirka, o
przywłaszczenie większej kwoty, zebra 
nej od podatników na rzecz skarbu i 
gminy.

(ol) Włamanie do sklepu spjży v cza 
go w Bolesławiu. W nocy na 11 bm. 
dostali się do sklepu Zofji Burakow­
skiej w Bolesławiu nieujęei złodzieje, 
którzy skradli: wyroby tytoniowe, gn
lanterję, czekoladę, herbatę, kosmetyki 
i tp. na Ogólną sumę tysiąc złotych.

W ŁOSOW TJT
—  ły s ie n ie  u s u w i  —  

Esencja CHiNO^J- JMIftOWi” 
„ M yd ło  CHIH0WO -CHMIELO'#.", 

z  Kogutk iem.
Sprzedają apteki, sk ład y  apteczne

Doktór zanim nawet spojrzał na 
młodą dziewczynę, zbliżył się do 
światła i zbadał zawartość flaszki, 
k tórą przyniósł z dołu, otworzył ją  
nalał dwie krople sibie na dłoń i 
dotknął językiem.

— Nie omyliłem się — wyszep­
tał — to właśnie digitalina.

Zakorkował napowrót flaszkę i 
zbliżył się do łóżka.

Na stoliku przy łóżku znajdo­
wała się filiżanka, z której Gabrjela 
przed chwilą piła.

Na dnie tej filiżanki znajdowało 
się kilka kropel mleka.

— Czy to reszta twojej m ikstu­
ry, moje dziecię? — zapytał Gilbert, 
któremu serce strasznie się ściskało.

— Tak panie — odpowiedziała 
Gabrjela bardzo zadziwiona i zain­
trygowana sposobem znajdowania 
się tego nieznajomego.

Gilbert umoczył palec w reszcie  
mleka i palec potem przyłożył sobie 
na język.

Zbladł strasznie, lecz zaraz po­
tem twarz jego zapalała od gniewu.

Usta otivorzyl, chciał coś powie­
dzieć.

Nagle Gabrjela wydala głuchy 
krzyk i schwyciła się za piersi obie­
ma rękami.

— Ach, jak ja  cierpię — wyjąk- 
nęłn — rozpalone tu mam żelazo.

Doktór natychmiast odzyskał 
zimną krew; wyjmując z kieszeni 
jedną z dwóch flaszek, które wziął 
ze sobą z laboratorjum iv Morfon- 
iaine, otworzył ją i rzekł Gabrieli:

— Odwagi, moie dziecie... Mu­

sisz is to tn ie  okrutnie cierpieć, ale 
cierpienia te zaraz ustaną. Wypij 
jeden łyk tego.

I  włożył w usta Gabrjeli otwór 
flaszki.

Młode dziewczę w*ypiło z ehei- 
wóścią.

Gilbert położył na poduszce bla­
dą głowę, którą uniósł na chwilę.

W tedy dopiero po raz pierwszy 
przyjrzał się wychudłej twarzy bied 
nej męczennicy; dreszcz wstrząsnął 
jego ciałem; dwie grube łzy stoczy­
ły się po policzkach.

— Żyjący portret Joanny — mó­
wił zbyt cichym głosem, aby go 
można usłyszeć.

Raul widział łzy doktora.
Oszalały z przerażenia, schwycił 

go za rękę i zbliżając usta do jego 
ucha zapytał:

— Płaczesz!... więc ona jest zgu­
biona?

Gilbert podniósł głowę, otarł o- 
ezy i odpowiedział:

— U ratuję ją.
— Czy naprawdę?
— Tak. jeżeli nauka nie jest 

próżnem słowem.
Konwulsje, które rzucały ciałem 

Gabrjeli przed chwilą ustały w zu-, 
pełności.

Twarz młodej dziewczyny 
rażała spokój.

— Co teraz uczuwasz, moje dzieo 
ko? — zapytał doktór Gilbert.

d. c. u
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Na marynarkę
wojenna

W związku z apelem marynarzy 
polskich w Gdyni, nawołujących spo­
łeczeństwo do rozbudowy m arynarki 
wojennej, w . pełnem .zrozumieniu tak 
doniosłego celu, jak ą  jest nasza młoda 
m arynarka wojenna, niżej wymienieni 
pracownicy kasy chorych w Sosnowcu 
w dniu 11 października br. złożyli do 
ligi morskiej i kolonjalr/ej deklaracje, 
w których zrzekają się subskrybowanej 
pożyczki narodowej wraz z procentami 
na rzecz obr. moTskiej. Deklaracje te 
złożyły następujące osoby. Bański 
Stanisław zł. 200, Bujakowski Henryk 
zł. 250, Dobrowolski Józef zł. 200, Ga 
jcwska Zofja zł. 100, Hamankiewicz 
Franc, zł. 300, Jasiński Teodor zł. 50, 
Kloniecka Janina zł. 150, Menczyk 
Czesław zŁ 300, Nowierski Soter zł. 200, 
Oleksiał Andrzej zł. 200, Ornowski Hen 
ryk zł. 700, Piechota Roman zł. 100, P ta  
kówna Teod. zł. 100, Rakieć Zygmunt 
zł. 200, Skrzypczak Miecz. zł. 200, Wald 
Józef zł. 200, Zygmuntowski Ark. 200. 
Razem zł. 3.750.—.

 iO :------

Jak maja ginąć 
mordercy

Wieszanie, krzesło  
elektryczne czy gaz?

W myśl ustanowicie Jt ; :aw, 
morderca ponosi karę za przestęp­
stwo. Jeśli sąd, po rozpatrzeniu oko 
licznosci sprawy nie może rka/ać 
zbrodniarza na karę więzienia, wów 
czas pozostaje jeden wyrok - śmierS 
Ongiś zabójcy ścinano głowę — po 
latacb zdarzało się, że skazany na 
śmierć był rozstrzeliwany, a naVep 
nie ..modne'* stało się wieszanie,.

W Stanach Zjednoczonych zna­
leziono inny sposób na tracenie zbro 
dniarzy. Jest to krzesło elektryczne. 
Amerykanie uważają bowiem, że 
choć zbrodniarz zasługuje na naj­
bardziej okrutny wyrok — śmierć— 
winien być stracony bez znęcania 
się.

Zdawało się, że „system arncrv 
kański** jest najsłuszniejszy, rym  
czasem wybitni kryminolodzy i lirze 
ni doszli do przekonania, że śmierć 
na krześle elektryeznem bynajmniej 
)iie należy do rzędu „przyjemnych**. 
Stanowisko to poparte jest l i ; a e -  
rai wypadkami, wzbudzającymi isto 
tnie zgrozę.

Oto stwierdzono, że w czasie pn 
szczania prądu, morderca nie odm  
zu spalał się, lecz męczył się w stra 
szliwy sposób, śmierć winna. we­
dług obliczeń nastąpić po 16 sekun 
dach, a tymczasem przybywała ona 
nieraz i po kilku minutach W *vch 
warunkach uczeni proponują by 
stosowano karę śmierci przez otru­
cie gazem świetlnym. Ma to być 
śmierć przyjemniejsza.

Praktycznie przedstawiać się ma 
to w ten sposób, że w celi wi-źpia, 
podczas snu, należy otwron'' rurki 
gazowe- Więzień śpiąc, nie odczuje 
nawet zbliżającej się śmierci 3 nad 
ranem sprawiedliwości stanie się za 
dość: więzień nie będzie żył!

Ozy ta nowa odmiana kary śir.ier 
ci dla przestępców zostanie zaakrep 
towana. przekonamy się w rfajbliż 
szym czasie.

M a t k i !
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

„Puder Dzidzi”
(z kogutkiem)

utrzymującej cia 
ło dziecka w zdro 

wiu i czystości.

W tZ ia DLA Oj
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Zeznanie ducha w 1933 roku
potwierdzone dokumentami z 1620 r.

Gdy tylko na seansie zebrani usły­
szą z ust medium wiadomość, która rze­
komo pochodzi z zaświata od zmarłego 
członka rodziny lub przyjaciela, po 
wstaje natychmiast pytanie, czy auto. 
rem tego komunikatu jest rzeczywiście 
duch owego zmarłego. Szuka sie jakie­
goś znaku, niejako stara sic ustalić 
identyczność autora komunikatu!

Seansy podczas których udaje sie 
ustalić te identyczność są bardzo rzad 
kie. Ale zato stają sie tembardziej ar­
gumentami dowodowemi Poniżej przy 
taczam! właśnie opis takiego seansu, 
w czasie którego udało sie ustalić oso­
bę zagrobowego rozmówcy.

Działo sie to w Londynie. Seans od­
bywał sie w domu pana K. Medjum 
była niejaka pani E. znana i bardzo 
przez spirytystów ceniona osoba, która 
traktuje swoje czynniści jako rodzaj 
posłannictwa. Uczestnikami byli ojciec 
i brat pana K. i kilku jego osobistych 
przyjaciół. Byli to wszystko ludzie zna­
ni mu osobiście od wielu lat, przeważ­
nie przyjaciele ze szkolnej ławy.

Wszyscy siedzieli w gabinecie oświe 
tlonym przez jasny duży żyrandol. 
Wtem w pokoju rozległo się wyraźne 
pukanie. Medjum starało sie kilkakrot­

nie dowiedzieć jakie jest imię ducha, 
ale nie udawało się to. Potem wpadlą 
pani E. na ten pomysł, że duch ten 
może jeszcze nigdy nie rozmawiał z 
ludźmi i niezna code'u, toteż objaśniła 
go: _.

„Jedno uderzenie oznacza „nie“, dwa 
uderzenia „tak" trzy „nie wiem", poza- 
tem będziemy mówić głośno alfabet. 
Przy właściwej literze trzeba stuknąć *.

Potem jeden z uczestników zapytał: 
— czy rozmawiałeś już z ludźmi?

— Nie!
— Może nam powiesz twoje imię? 

Pani E. bedzie mówiła głośno alfabet.
— Tak.
Zaczęto wiec notować kolejno litery, 

które złożyły sie na imię Thomas Man. 
zell. Obecnie zaczęli sie dopytywać, czy 
to imie krewnego lub przyjaciela gospo 
darza domu, ale okazało sie, że nikt nie 
znał człowieka tego nazwiska.

Wobec tego próbę powtórzono raz 
jeszcze. Raz jeszcze wyszły kolejno wy 
mienione litery, a potem, jakby odwo­
łanie zabrzmiało krótkie „nie" stolika 
i wreszcie nie bez trudu złożono inne 
nazwisko „Manton". I o tej osobistości 
nikt z obecnych nie umiał nic powie.

Czy piękne kobiety 
są dobremi żonami?

Ankieta angielskiego dziennika.
Sędzia londyński mr. Crawiord 

jest widocznie zgryźliwym wrogiem  
kobiet, gdyż rozpatrując pewną spra 
wę rozwodową pięknej kobiety, wy 
głosił na zakończenie sentencję.

„Naogół, piękne kobiety są poda 
tniejszym materjalem do niewier­
ności w małżeństwie*'.

Czy sentencja ta jest prawdzi­
wa? Tem właśnie zajęło się poważ­
nie jedno z londyńskich pism co­
dziennych, popularny „Daily Mail**.

Rozpisało ankietę na temat: 
„Czy polecać piękną dziewczynę za 
żonę;“.

Pierwsza. odpowiedziała na to 
drażliwe pytanie kobieta, uchodzą­
ca za najpiękniejszą w Anglji, lady

Laver icy.
„Nie można tej sprawy uogól­

niać — powiedziała słusznie. Prze- 
dewszy8tkiem, należy stwierdzić, że 
niekoniecznie piękna m usi być po­
ciągająca, więc niekoniecznie jest na 
rażona na największe pokusy. Sama 
znam wiele kobiet brzydkich ,a cie­
szących się olbrzymiem powodze­
niem.

Niekażda ładna kobieta jest złą 
żoną i z pewnością, niekażda zła żo 
na jest ładną kobietą.

Istnieje dalej wiele kobiet, mają 
cych wielkie powodzenie u mężczyzn 
nawet lubiących flirtować, a jedno­
cześnie będących dobremi i cnotliwe 
mi żonami “.

P O R T
I W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E

Wyścig Kolarski o m istrzostwo miasta Sosnowca
Ja k  to już donosiliśmy, sekcja kolar 

ska STS „Unji" organizuje w niedzie. 
lę, propagandowy wyścig kolarski toro 
wy o mistrzostwo i nagrodę przechodnią 
m iasta Sosnowca. Wyścig ten obejmuje 
następujące biegi: 1. Bieg gł. o mistrzo 
siwo m. Sosnowca (ćwierćfinał, półfi­
nał i finał po 3 okrążeniu toru). 2. Bieg 
towarzystw (5 okrążeń toru). 3. Bieg a- 
ustralijski. 4. Bieg długodystansowy 
(25 okrążeń).

Wyścig jest dostępny dla wszyst­
kich zawodników stowarzyszonych i nie 
stowarzyszonych zamieszkałych na tero 
nie Sosnowca. Zgłoszenia przyjm uje na 
stadjonie „Unji* p. Radecki do soboty 
włącznie. Ze względu na bliski termin 
wyścigów to r kolarski „Unji" jest o. 
tw arty  codziennie i każdy zapisany do 
zawodów może swobodnie trenować.

Wyścig rozpocznie się w niedzielę 
o godz. 10 i pół. Bilety po 50 i 30 groszy.

Kronika
X Zebranie sekcji piłkarskiej STS. 

Unja. Kierownictwo sekcji piłki noż­
nej STS. „Unja“ zawiadamia, że dziś 
o godz. 18 odbędzie się w lokalu na sta 
djonie w Sosnowcu zebranie wszyst­
kich czlimków sekcji.

— Komenda placówki POW. w Dą­
browie od kilku tygodni przeprowadza 
próby sprawności strzelać o odznakę 
strzelecką, w dalszym ciągu dokumen 
lująe wobec społeczeństwa swą tężyznę 
fizyczną. Komenda placówki urządza 
dla peowiaków poddanie się próbie 
sprawności o zdobycie odznaki POS., i 
pierwszy etap trch  ćwiczeń odbędzie

się w dniu 14 bm. o godz. 15.30 na boi­
sku miejskim przy ulicy Konopni­
ckiej.

Komenda wzywa wszystkich tych 
członków, którzy do tej pory odznaki 
POS. nie posiadają, by w oznaczonym 
term inie poddali się próbie i zdobyli 
odznakę, gdyż będzie to widoeznem.

X Odznaka strzelecka w Czeladzi.
Wszyscy zawodnicy, którzy wypełnili 
warunki do strzelania o odznakę strze­
lecką trzeciej kat. (75 pkt. w Czeladzi i 
pragną otrzymać legitymację, proszeni 
są o wypłacenie 50 gr. na ręce p. K ra­
kowskiego, dyżurującego do dnia 14 bm. 
(ernńz. 17.50 — w rtV oIp  n« ftknloo.

dzieć. Na pytąeie od kiedy duch prze­
bywa w caświecie przyszła odpówied-'

1677. ”
— Gdzie się urodziłeś?
— Laurence-Lyard.
^  Gdzież to jest?
— Somersetshire.
— Gdzie jesteś pochowany?
— Stofce Newington.
Potem duch opowiedział jeszcze, i  o 

należał do kościoła protestanckiego, iw 
był przez pewien czas kapelanem Ks_ 
rola IL potem wykluczono go z ko­
ścioła 1 uwięziono. Więcej nie mógł na- 
razie powiedzieć ale zaznaczył że jeśli 
uczestnicy chcą się dowiedzieć o nim 
czegoś bliższego mogą się dowiedzieć 
różnych szczegółów w Wadhain College 
w Orfordzie. Dodał jeszcze że wzięcie 
udziału w tym seansie umożliwił mu 
pewięn przyjaciel z którym zapozsml 
się już po tamtej stronie mogiiy, a 
który za życia brał udział w kilku se. 
ansach organizowanych przez panią E.

Na drugi dzień wszyscy zabrali się 
gorliwie do sprawdzaniu wiadomości 
podanych przez ducha. Przedewszy- 
stkiem więc stwieddzono, że w spisie 
parafji angielskich figuruje rzeczywi­
ście „Lawrence Lydiard" podane, jako 
miejsce urodzenia. Jeden z uczestników 
seansu zwróeil się do bardzo wyksztal 
conego księdza, który znany był ze swe 
go zamiłowania do studjów historycz­
nych i wiele czasu spędzał w muzeach 
i bibljotekach, aby odtworzył krótką 
biografie kapelana Karola II, Thoma­
sa Mantona. Już na drugi dzień otrzy. 
maii zainteresowani krótką biograf;;, 
która rozpoczynała się tak:

„Thomas Manton, uczony teolog pro­
testancki urodził się w Lawrence Ly­
diard w roku 1620, uczęszczał do szkoły 
w Tiverton, a potem studjowal w Wa„ 
dham College w Oxfordzie. Potem prze 
rzucR się na teologję"

W zwięzłym szkicu biograficznym, 
który opowiada o wszystkich kolejach 
życia Mantona, wybitnego mówcy i u- 
czonego zaznaczono, że w roku 1663 zo­
stał on kapelanem królewskim, a w ro 
ku 1662, został uroczyście wykinczany 
z kościoła, a wkrótee później — uwię­
ziony. Zmarł w roku 1677 i został pocho 
wan.y w Stoke Newington.

Tak więc wszystko, co duch powie­
dział uczestnikom seansu o swoim ziem 
skim bytowaniu nk-v— się zupełnie 
prawdziwe.

HUMOR
SZTUKA INŻYNIERSKA.

Architekt wybudował willę pod­
miejską. Prowadzi nabywcę do pokoju, 
wychodzi sam do ubocznego pokoju, 
staje przy ścianie i woła:

—- Czy słyszy mnie pan?
— Tak.
— A widzi mt.ie pan?
— Nie.
— No widzi pan — mówi architekt 

jak solidnie są zbudowane moje domy
GOŁĄB I.- ZĘBY.

— Po czem poznaje się wiek gołębit
— Po zębach.
— Ależ gołębie nie m ają zębów!

AUTOKRYTYKA.
Ósmy z rzędu książę Devonshire 

miał zwyczaj ziewania podczas wygła’ 
szania mowy w izbie lordów Jeden z 
jego przyjaciół zwrócił mu k—dyś u- 
wagę na nieprzyzwoitość podobnegd 
zachowania się. A l.a to książę-

— Nie masz pojęcia, mój dróg", jalł 
nudne są te mowy!

GEOGRAFJA i MIŁOŚĆ.
— Ongi zapewniałeś mnie, że jesioni 

ci droższa od całego świata.
— Tak, ale od tego czasn pocryuis 

łom postępy w geografji.
LEKKOMYŚLNOŚĆ.

Szef do pomocnika.
— Panie, pan jest leń. darmozjad 

id jota, zapomina pan stale, że moic 
tylko mnie zawdzięcza Dan wszystką) 
czem pan jest.
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OGŁOSZENIE.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okrę­
gowego w Sosnoweu wpisano następu­

jące firmy:
DZIAŁ B.

D n ia  14 eaerwea 1933 r.

B. 679. „Strzemieszyckie Zakłady 
W apienne — „W apnopol" spółka z ogr. 
odpowiedziain." z siedzibą w S tr ze. 
m icszyeacb W ielkich przy ul. Pitic- 
kiej nr. 9. Spółka ma na celu eksploa­
tacje pieców wapiennych i kamienioło 
mów. Działalność rozpoczęła dnia 15 
m arca 1933 roku. K ap ita ł zakładowy 
wynosi zł. 4.500 podzielonych na 45 u- 
działów po 100 zł. każdy wniesiony do 
kasy spółki 2.800 zł. gotówką a 1.700 zł. 
aportam i. Zarząd interesam i spółki na 
leży do wszystkich spólników t. j. do 
S tefana Łuekosia, Lucyny Banaszkie- 
wiczowej i Józefa M ichalaka. W szelką 
korespondencje ta k ,z  władzami jak  i 
handlową, jak  również kw ity z odbioru 
wszelkiej korespondencji, wszelkiego 
rodzaju towarów i przesyłek z urzę­
dów, kolei i różnych insty tucji — pod 
pisywać może każdy spólnik samo­
dzielnie, wszelkie zaś umowy, ak ty , we 
fisie, czeki, żyra, pełnomocnictwa oraz 
żądania, zwrotu sum z in sty tuc ji kre­
dytowych. winny być podpisywane 
przez którychkolw iek dwuch spólni­
ków. Spółka z ograniczoną odpowie- 
działnośoĄ. Akt spółki zezuany zosatl 
przed not. K. Cichońskim, w Dąbrowie 
Górniczej dn ia  25.2.1933 r. za Nr. Rep. 
212. Spółka zaw arta  została na la t 6 li 
cząc od dnia 15.3.1933 r.

B. 680. „W apnohurt" — B iuro Komi 
sowej Sprzedaży W apna — Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością*' z sie 
dzibą w Będzinie przy ul. Górniczej 
Nr. 1 m. 1. Spółka ma na celu unormo 
wanie produkcji zbytu w apna z w łas­
nych, względnie dzierżawionych wa­
pienników. Działalność spółka rozpo­
częła dnia 14 lutego 1933 r. K ap ita ł za­
kładowy wynosi zł. 4.400 — podzielo­
nych t.a 88 udziałów po 50 zł. każdy, 
wniesiony do kasy spółki 1.100 zf. go­
tówką, pozostała sum a w inna być 
wniesiona w 6-ciu równych ra tach  mie 
siecznych, przyczem ostatn ia  ra ta  win 
na być wpłacona najpóźniej do 1.10. 
1933 r. Zarząd in teresam i spółki należy 
do S tan isław a Łady, Franciszka M aru 
szewskiego i Sam uela Siegreicha. Za­
stępcam i są: Rom an Dobrzański, Wolf 
Boruchowski, Józef Palu&iński i F e­
liks ; Siegreiełi. Zobowiązania spółki, ja 
ko to: < unio wy, weksle, czeki, gw aran­
cje, żyra, cesje, p rokury  i pełnomocnie 
tw a winny być podpisywane przez 
dwuch członków zarządu pod stem ­
plem firm y. Każdy członek zarządu 
może samodzielnie odbierać lis ty  pole 
cone, wartościowe i pienieżne oraz prze 
kazy zaliczenia pienieżne, przesyłki, 
ładunki kolejowe, dowody przewozo­
we, dokum enty urzędowe i inne, tu ­
dzież prowadzić spraw y sńólki w są­
dach i urzędach. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. A kt spółki zezna- 
ny został przed not. W. Raczkiewiczem 
w Bądzinie dnia 14 lutego 1933 r. za 
Nr. Rep. 235 do dnia 31.12.1933 r. z auto 
matyeznem  przedłużeniem z roku na 
rok.

D nia 2(1 czerwca 1933 r.
B. 681. „Spehap" Spółka Handlowm- 

Przem ysłowa. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Sosnowcu przy 
ul. T eatra lnej nr. 1. Spotka ma na celu 
sprzedaż węgla i artykułów  technicz­
nych dla hu t i fabryk . Działalność roz 
poczęła dnia 12 czerwca 1933 r. K ap i­
ta ł zakładowy wynosi zł. 4,000. podzie­
lonych na 100 udziałów po 40 zl. każdy, 
wniesiony do kasy spółki całkowicie 
gotówką. Zarząd in teresam i spółki na 
le ż y ' do obu spólników t. j. do Jakóba 
J u r a  i D ym itra Charitona. Wszelkie 
umowy zobowiązania piśm ienne, peł­
nomocnictwa, weksle, i żyra na wek­
slach za wTyjątk iem  czeków7 winny 
być podpisywane przez obu spólników 
pod setm plem  firm y. Korespondencje 
zwykłą, poleconą, przesyłki zwyczajne 
i wartościowa tow ary wszelkiego ro ­
dzaju, pieniądze z przekazów poczto­
wych i telegraficznych może ótrzymy 
wac każdy ze spólników samodzielnie, 
jak  również każdy spólnik ma prawo 
samodzielnie wystaw iać i podpisy wać 
czeki pod stemplem firm y. Spółka z o- 

■ graniczoną odpowiedzialnością. Akt 
spółki zeznany został przed noL A. 
Szczepkowskim w7 Sosnowcu dnia 12.6, 
1933 r. za Nr. Rep. 273 na jeden rok z 
autom atycznem  przedłużeniem z roku 
na rok.

Dnia 8 lipea 1933 r.
B. 682. ,,Kopalnia W ęgla Kam ienne 

go „M ałgorzata". Spółka » ograniezo 
, ą odpowiedzialnością" z siedzibą w Be 
- dżinie przy ul. K am iennej nr. 14. Przed 

m iot przedsiębiorstwa. Eksploatacja 
w ęgla kamiennego, sprzedaż węgla i 
prow dazenia kopalni. - Działalności* 
spółka rozpoczęła dn ia  1 m aja 1933 r. 
K ap ita ł zakładowy wynosi zl. 3A90 po 
dzielonych na 100 udziałów po 35 zł. 
każdy, wniesiony do kasy spółki gotów
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Tysiąc i Druga Noc
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ceny m else nieznacznie podwyższone
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ką, zarząd in teresam i spółki n a l e ż y  do 
obu spólników7 t. j. do S tanisław a Ko- 
ziorowsluego i JaDO B arana  Reprezen 
tować spólke przed wszelkiemi władza 
m i m a praw o każdy wspólnik samodziel 
nie, jak również każdy może sam o­
dzielnie podpisywać wszelką korespon 
dcncję, odbierać z poczty przesyłki ko 
lejowe i póćztowe, podejmować należ­
n o ś c i  z banków. urzędów oraz od osób 
pryw atnych a także udzielać pełno­
mocnictwa sądowTe. W eksle, czeki, u- 
mowy, ak ty  hipoteczne i no ta rja lne  o- 
raz  inne zobowiązania w iunyj być pod 
pisyw ane przez obu wspólników łącznie 
pod pieczątką firm y. Spółka i  ograniezo 
uą odpowiedziain. Akt spółki zezna 
uy został przed not. Swrolkieniem  w 
Będzinie dnia 9.5.1933 r. za N r . Rep. 
387 na czas nieograniczony.

Dnia 19 łipea 1933 r.
B. 683. „Przedsiębiorstwo Technicz­

no _  Handlowe Mieczysław Pałaszew- 
ski i S-ka“. Spółka z ograniczoną odpo 
wiedzialnością z siedzibą w7 Sosnowcu, 
ul. Legjonów nr. 27. Spółka ma na ce­
lu  prow adzenia przedsiębiorstw a Te­
chniczno - Handlowego. Działalność 
rozpoczęła dnia 1.10.1932 r. K ap ita ł za­
kładowy wynosi zł. 4.000 podzielonych 
na 100 udziałów po 40 zł. każdy, wnie­
siony do kasy spółki gotówką. Zarząd 
interesam i spółki należy do wszystkich 
spólników7 t. j. do J a n a  H ertza. Mieczy 
sława Pałaszewskiego, K azim ierza Ty 
ezyńskiego i każdy z nich ma prawo 
samodzielnie reprezentow ać spółkę 
przed wszelkiemi władzami, osobami, 
insty tucjam i i sądami, jak  również za 
łat wiać korespondencję odbierać z po 
czty telegrafu , s tacji kolejowych, biur 
transportow ych i zewsząd wszelką ko­
rt spondeneję, przekazy, zaliczenia, 
przesyłki, towary, inkasować należnoś 
ci za tow ar i wydawać pokwdtowania. 
W szelkie zobowdązajnia w7 im ieniu spół 
ki* wreksle, indosy ,umowy, pełnomoc­
nictwa i prokury w inny być podpisy­
wane pod stemplem firm y kollektyw- 
nie przez Jan a  H erzta i jednego z po­
zostałych zarządców, zaś czeki i prze­
kazy również pod stemplem firm y 
przez dwiich którychkolwiek zarząd­
ców. Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością. Akt spółki zeznany został 
przed not. T. K alczyńskim  w7 Rosmow- 
on dnia 10.101932 r. za Nr. Rep, 1457 do 
dnia 31 12.1933 r.’ z autom atycznem  
przedL"'.oni *u z jednego dwulecia na 
nasfcT-." ■

DBAJCIE O S W O J Ę  ZDROWIE!

„Szwajcarskie Gor/»k',e 
Zioła" (z m arką Ko.
jut) są stosowane przy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka­
mieni żółciowych.

„cunajcarskie Gorzkie Zioła" 
są naturalnym  łagodnym  środ­
kiem przyczyszezającym, ułatw ia­
jącym  funkcjo organów trawienia 
1 działającym przeciwko otyłości.

D R O B r iE  
O G Ł O S Z E N IA  

w
„Expresie Zagłębia”

mają zawsze 
niezawodny skute'.

POSADY i PRAC*.

C H R Y P K K  
J U S  Z N O Ś C j  

BÓLE GARDŁA

rur.ismt
UJUWAJA

mtik* M » j* s c s e ć a ) E o ó
W WAASZAWie.LK.FRKTA 1G.

SprieóA jA  ĄPtefit i a fiła .ty  ap tocxn«

TEATR MIEJSKI
W  S O S N O W C U  telef. 2 03

Ceny miejsc
Ceny | |  Ceny popal, 

no rm a ln a  H i zniżana

Zł. 6r. II * 1 Gr.

Loże 3. 80 2 . 80
Parter . .

1 i 2 rząd . . 3. 80 2 . 80
3 —  5 „ . . . 3, — 2 . 2 0
6 -  8 „  . .  . 2 . 50 1. 80
9  —  1 1 ................. 1. 80 1. 30

12 — 13 . . . . 1. — 1. —

1 4 - 1 6 . . . . . . . . . . . . . . . . . . — 80 — 80
Amfiteatr:

1 —  2  rząd . — 80 — 80

3 -  5 „ . . — t o — bO
Galer ja . — 50 — 50

Garderoba 20 cr.
C złonkow ie T ow arzystw a przyjaciół teatru  
korzystają od ćen  p ow yższych  z 30 proc. 
zniżk i, Sk ładka cz ło n k o w sk a  w yn si zł. 2.50  

k w a r ta n ie .

nDOSYĆ JUŻ 
EKSPERYMENTÓW 

KTÓRE WAS BO MNIE 
PROWADZA 1 

Ż ąd a jc ie  o ryg ina lnych

,,0UA“
B5S5£B!8SSSS®SS!®3SI3SglE'SS5fepj5SHKI

m L O K A L E mi
M IESZK A N IE 5 — 6 pokoi, łazienka, 
słoneczne o ile możności blisko centrum  
poszukiwane. O ferty do adm inistracji 
„Expresu Zagłębia" pod „Centruih".

m
F O R I
sprzec 
lekki, 
dom oś

KUPN O  I SPRZEDAŻ

) 5-eio osobowy w dobrym  stanie 
lam lub zamienie na 2-u osobowy 
lub m ot cykl z przyczcpką. Wia 

ić „Expres“ Sosnowiec.

M a r y n a  y
konserw ują tylko oety Spicssa 

Posiadam y sta łe  na składzie ocet stoło 
wy, oraz ocet -winny stołowy, sprze­
daż wyłącznie w Składzie Aptecznym 
M. J a g iełłowicza 3.go M aja 7 .  _

Cena wapna
została znacznie obniżona w Zakładach 
wapiennych

Eltes
Będzin, ul. Sielecka 19, teł. 5-95, dosta­
wa w łasnym i końm i na całym terenie
Z agłębia D ąbrow skiego. ____________
K U P IĘ  pianino na  Taty ew entualnie 
wydzierżaw7}ę. W iadomość. „Expres 
Dąbrowa. _____

l i
Zgubione doikumenty 

po 4 grosze sa 1 wyraz.
SZW ARCBAUM IZR A EL L IE B  zgu
bil kartę  rzemieślniczą, w ydaną prze* 
starostw o Będzińskie w7 Będzinie, któ­
rą  się unieważnia. ________ _
RAKOCZY IGNACY zgubił leg itym a­
cję re jestracy jną  w ydaną w Sosnoweu.

Różr

P R Z E D S T A W  ICIELSTW O  Ogólno 
krajow a chrześcijańska in sty tu c ja  kre 
dytowo -  zapomogowa powierzy przed 
stawieielstwo swoje osobom in teligen t­
nym ’ sprężystym  i bezwzględnie* ’śu 
m iennym  i uczci wym. - S ta ła  pracą, wa 
runki korzystne. Zgłoszenia z poda­
n iem  życiorysu i refereneyj kierować 
pod adresem: „Wiano" W ydział P ro ­
pagandy i Akwizycji t— 'Poznań, Ul.
S ien k iew icza 3. • » * j ■  Ł
ZDOLNEGO11 czeladnika krawieckiego 
damskiego, natychm iast poszukuje Pa 
ryska Pracow nia Krawiecka, Dąbrowa 
Górn.. ul. Sobieskiego 17.

BACZNOŚĆ cierpiący na  przepuklinę! 
Nowy patentow y wynalazek. P rze­
suw na opaska przepuklinow a bez sprę 
żyny lub gum y, k tó ra  może być uży­
w ana dzień i noc bez spraw ienia ja­
kich bądź przykrości nosi Nr. patentu  
40077. Pelo ty  te j opaski można w pra 
wo lub lew7o, w górę i dół i dokoła sa­
m ej siebie przesuwać. K to tę opaskę 
raz nosił n igdy  nie będzie innej żądał. 
Jedną i tą  sam ą opaskę można używać 
na pęawą, lewą lub obustronną prze­
puklinę. Te opaski patentowm można 
u mnie nabyć tylko w niedzielę 15 
października rb. w M ysłowicach Hole! 
F rancuski od godz. 9 — 17 dla męż- 
ezyzn, kobiet i dzieci J a n  M rutzek 
GROBY czyści, odnawia, rem ontuje 
Wykonywm tablice, na groby, odnawia 
zniszczone po niskich cenacb Sosno­
wiec^ K aczm arek. Cia s na_8.     _
LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych. Sosnowiec. Sienkiewicza I7a
W izyta 5 z ł .  _____  - •
CECII krawców komunikuje, że kurs 
kro i u męskiego został zakończony.' Jed 
cześnie zaw iadam ia, że w dniu 16-go 
paździeynika; rozpocznie się kurs kroju 
damskiego. W pisy i inform acji udziela 
.T. ,Wróblew7ski. Sosnow iec, Orla 3.
PIES biały szpic zginął. Łaskaw y zna 
lązea odprowadzi za .nagrodą. Salski. 
Będzin, M ałachowskiego 38. •*
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